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Or.0063-3-3/10

P r o t o k ó ł  Nr 3/10
z posiedzenia Komisji ds. Społecznych, odbytego w dniu 21 kwietnia 2010r. 
w godz. od 1000 do 1210.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:

1) p.Ludomiła Paczkowska
- Przewodnicząca

2) p.Marek Czajka

3) p.Andrzej Mielke

4) p.Michał Karpiak

5) p.Gabriela Wegner
6) p.Piotr Pawlicki

7) p.Dariusz Folerzyński

8) p.Maria Błoniarz-Górna

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Antoni Szlanga

- usprawiedliwiony
· spoza Komisji:

1. p.Jan Zieliński

- Z-ca Burmistrza Miasta

2. p.Janusz Ziarno

- Dyrektor Wydziału WE

3. p.Tadeusz Rudnik

- Komendant Straży Miejskiej

4. p.Elżbieta Szczepańska
- Dyrektor MOPS

5. p.Michał Karpiak

- Przedstawiciel Wydziału PRiWZ

6. Zaproszeni goście

- wg załączonej listy obecności

7. Przedstawiciele mediów.

Osoby spoza Komisji brały udział w części posiedzenia.

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 8, nieobecnych – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzyła Przewodnicząca Pani Ludomiła Paczkowska, powitała zebranych członków Komisji oraz zaproszonych gości. Zaproponowała poniższy porządek posiedzenia:

1. Debata na temat przeciwdziałania przemocy w rodzinie.

2. Opiniowanie materiału sesyjnego.

3. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1
Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ze względu na tak bardzo poważny temat zdecydowaliśmy, że należy szukać wsparcia w osobach, które najbardziej się na tym znają i które od lat z tym problemem zawodowo, nieraz społecznie, a nieraz z czystej chęci pomocy się zajmują, dlatego na to spotkanie zaprosiliśmy osoby znające szczególnie nasz dzisiejszy temat.
Żeby ta nasza debata miała prawdziwe podstawy zaprosiłam i poprosiłam o pomoc Panią Dyrektor Agnieszkę Kortas-Koczur z Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej, która nam zaprosiła specjalistę w zakresie przeciwdziałania przemocy w rodzinie Pana Roberta Lubranta.
Bardzo się cieszę, że są z nami obecne media, jesteśmy ogromnie wdzięczni, że temat naszego dzisiejszego posiedzenia jest wspierany przez Państwa obecność.

Chciałabym wspomnieć, bo na pewno od lat wielu z Państwa pracuje na temat przemocy w rodzinie, na temat krzywdzenia dzieci, wiemy, że takie akcje powstawały, była pierwsza akcja w roku 2000 i w roku 2001, z tego czasu w Polsce zostało 30 ambasadorów tej kampanii „Dzieciństwo bez przemocy” i chciałam się nieskromnie pochwalić, że jestem jednych z nich. Następna kampania odbywała się dwa lata temu i też mówiła o przemocy w rodzinie. Wszystkie kampanie są pod kogoś adresowane, ostatnie kampanie adresowane były do służb, do instytucji, do ludzi pracujących 
z dziećmi, do pedagogów, do pracowników wymiaru sprawiedliwości, do psychologów, do pracowników socjalnych, do policjantów, do pracowników służby zdrowia, do duchownych i do innych. Akcje te polegają na cudnej i pięknej współpracy. Kierowaliśmy się z tymi akcjami do przedstawicieli władz lokalnych, do rodziców. Staraliśmy się informować opinię publiczną 
o naszych akcjach. Celem takiej kampanii zawsze jest zwiększenie społecznego zaangażowania 
w sprawy pokrzywdzonych, celem jest edukacja społeczna, celem jest promocja pozytywnych rozwiązań, jakie stosują inne miasta, czy inne samorządy, czy organizacje, czy instytucje. Przede wszystkim delikatne motywowanie lokalnych instytucji, nakierowanie ich uwagi na pomoc dzieciom krzywdzonym i szczególnie ich rodzinom. Każde miasto starało się wypracować sobie system takiej współpracy, on w naszym mieście istnieje, bardzo się z niego cieszymy, może nie jest umocowany instytucjonalnie, ale to dzisiaj, korzystając z obecności Pana specjalisty, postaramy się podsumować i powiedzieć sobie, że my mamy taki system i bardzo cudnie on pracuje. Dlatego w formule naszego dzisiejszego spotkania, posiedzenia jest właśnie przekazanie informacji dla nas wszystkich przez Pana zaproszonego naszego gościa, specjalistę.
Pani Agnieszka Kortas-Koczur – witam bardzo serdecznie w imieniu swoim i Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej, placówki, która pewnie po poprzednim naszym spotkaniu zapragnęła takiej rozmowy konkretnej na temat przemocy w rodzinie. W imieniu Ośrodka głos zabierze Pan Robert, pewnie mogę powiedzieć śmiało mój przyjaciel i nasz pomocnik, jeżeli chodzi o tworzenie tutaj w Chojnicach jakichkolwiek działań, jeżeli chodzi o przemoc w rodzinie i osoba, która pewnie dużo więcej wie na temat tego, co się dzieje i chciałabym, żeby Pan Robert podzielił się z nami takimi informacjami, może nie co to jest przemoc, bo my wszyscy wiemy co to jest przemoc, natomiast jak jest to ważny temat i jak wiele musimy robić, żeby tego tematu pewnie było jak najmniej, żeby te policyjne statystyki były jak najniższe, żebyśmy w Chojnicach jako Ośrodek jak najmniej tych ofiar mieli. Na początku musimy mieć ich dużo, żeby potem było ich coraz mniej i myślę, że tutaj Pan Robert pewnie poopowiada o tym, co udało mu się zrobić, co obserwuje, co się dzieje u nas, bo staram się na bieżąco Panu Robertowi przekazywać informacje na temat tego, co Chojnice robią i myślę, że najważniejsze jest, żebyśmy sobie uświadomili, taki jest pewnie mój główny cel, że ta przemoc dotyka nas wszystkich i nie możemy być wobec niej obojętni, obojętnie na jakim jesteśmy stanowisku, kimkolwiek jesteśmy, jakiekolwiek stanowisko zajmujemy ta przemoc nas dotyka, nawet czasami przez sąsiedzką ścianę i to jest pewnie fakt, któremu nie możemy zostać obojętni i myślę, że to też jest taki głównie cel, który ja chciałabym osiągnąć.
Pan Robert Lubrant – reprezentuję na chwilę obecną Stowarzyszenie „Bezpieczeństwo dziecka” w Bydgoszczy, które sam założyłem z różnymi osobami w roku 2001. Grupą inicjatywną, która zakładała to Stowarzyszenie, to w zasadzie była grupa, która na dzień dzisiejszy można powiedzieć, że ma do czynienia z przemocą w rodzinie, bo byli to policjanci, kuratorzy sądowi, pedagodzy, psycholodzy, terapeuci i pracownicy socjalni i tak dalej.
Żeby Państwu przybliżyć może czymś bliżej, czym się zajmuję jeżeli chodzi o tą przemoc, to powiem, że ponad 15 lat, już nie mówię o jakichś szkoleniach teoretycznych i tak dalej, różnych konferencjach i tym podobnie, również taki epilog międzynarodowy, bo kiedyś miałem okazję szkolić policjantów i psychologów w Lwowie na Ukrainie, to moje doświadczenia są nie tylko w kontakcie z ofiarami, ale od paru lat, od 5 w zasadzie lat również w kontakcie ze sprawcami przemocy. 
W Stowarzyszeniu pomagamy ofiarom przemocy, ale 5 lat temu postanowiliśmy, że zamiast tych spraw, które są tak bardzo mocno, wszyscy jesteśmy naładowani na nich, żeby zniszczyć, zakopać, albo nie wiadomo, co zrobić, to sobie pomyślałem, że nawet jeżeli idą siedzieć, to prędzej, czy później Sąd i tak ich zwalnia i robią czasami to samo. W związku z tym pomyśleliśmy sobie, że warto również pomagać również „sprawcom przemocy”, żeby oni tej przemocy nie dokonywali. Na temat doświadczeń ze sprawcami przemocy to ja może kiedyś książkę napiszę na ten temat, jeżeli chodzi o indywidualne przypadki, ale co mi dała najbardziej ta praca. Proszę Państwa, to jest coś niewyobrażalnego, jak można bardziej jeszcze zrozumieć to i połamać wszystkie mity i stereotypy, które do dzisiaj czasami funkcjonują. U nas w Polsce przez ostatnie lata zrobiono mnóstwo dobrych rzeczy, żebyśmy zaczęli jako społeczeństwo na ten problem patrzeć inaczej, żeby nie pobierać mitów 
i stereotypów najróżniejszych, które wchodziły, że to tak naprawdę kobieta jest winna temu, że gdzieś tam mężczyzna z nią robi to, co nie powinien. Najbardziej ubolewam, że jeszcze znajdują się ludzie w różnych instytucjach, które przed chwilą wymieniłem, którzy czasami tak myślą, to jest takie najbardziej ubolewające. Zauważyłem też jedną rzecz w swoim pomagactwie, że współpraca różnych instytucji zaczyna być na coraz lepszym poziomie, ale tak naprawdę nie chodzi o współpracę instytucjonalną, bo tak naprawdę chodzi o współpracę człowieka z człowiekiem, bo w swoim życiorysie tego pomagania ja mam bardzo dobre jakieś wspomnienia, jeżeli chodzi o współpracę 
z policjantem, dzielnicowym, czy z pracownikiem socjalnym, czy z kuratorem, co nie oznacza, że są takie osoby w tych zawodach, z którymi się w ogóle nie idzie dogadać jeżeli chodzi o temat przemocy, mają takie mity i stereotypy gdzieś tam powielane z jakichś swoich doświadczeń, że czasami nie chce mi się nawet na ten temat gdzieś dyskutować. Jest trochę gdzieś tam do zrobienia, ale zrobiono bardzo dużo.
Muszę powiedzieć tak, jeżeli ktoś myśli jeszcze dzisiaj, że przemoc w rodzinie to patologia, która dotyka jakiegoś marginesu społecznego, alkoholików, biednych ludzi, to ja muszę powiedzieć, że na moich dyżurach w ostatnim czasie to praktycznie nie przychodzą tacy ludzie, tylko przychodzą ludzie, w tej chwili kobiety z tych wyższych sfer. Wczoraj miałem dyżur i miałem kobietę, która ma męża lekarza, a cały dom jest naszpikowany na przykład kamerami i jakimiś podsłuchami po to, żeby wszystko rejestrować. Zastanawiałem się, czy czasami temu doktorowi nie jest potrzebny drugi kolega doktor o specjalności psychiatry. Wojskowych, policjantów, prawników, czyli jest to generalnie w tej chwili problem całego naszego społeczeństwa, a nie tylko jakiegoś marginesu. Ja mówię o tych osobach, które się do mnie zgłaszają, o tych kobietach, co nie oznacza, że nie zgłaszają się też mężczyźni jako ofiary i jako sprawcy. Natomiast też nie lubię czegoś takiego, że w tej chwili, żeby powielać i mówić gdzieś tam nawet medialnie, że w tej chwili to panowie są tacy biedni i w ogóle, gdzieś tam też są bici, maltretowani. To jest tak, jak w każdych sytuacjach, w każdych różnych patologiach, zawsze jakiś margines społeczny się znajdzie, natomiast wszystkie statystki wskazują, że 80-90% ofiarami są kobiety i dzieci, a 5-7% mogą być mężczyźni.
Jeżeli chodzi o sprawców, ja sobie uzmysłowiłem poprzez realizację tych programów, to jest taki program, który trwa ponad trzy miesiące, próbuję w tej chwili stworzyć grupę „Na wolności”, to jest kolejne moje takie wyzwanie, bo jest ciężko stworzyć grupę sprawców na wolności i chylę czoła, jeżeli komuś się to gdzieś uda, ja nie mówię o pojedynczych osobach, ale o grupach przynajmniej 10-osobowych i rozpoczęliśmy tą pracę ze sprawcami w Zakładach Karnych. Miałem okazję 
w Areszcie Śledczym w Chojnicach również prowadzić taką grupę, bardzo ciekawe doświadczenia z tymi osobami, z którymi się tutaj spotkałem, a za sobą mam sześć przeprowadzonych programów, w tym trzy z recydywistami. Takie ciekawe niusy, to mogę powiedzieć tak, najbardziej mnie zaskakuje taka sytuacja, gdzie w grupie mieliśmy 27-letniego mężczyznę, młodego chłopaka, który siedział piąty raz za przemoc w rodzinie, w związku z tym należałoby się zastanowić co było po drodze, jakie na przykład błędy wszyscy my, pracujący w różnych instytucjach, popełniliśmy, bo on był pod opieką pomocy społecznej, był pod opieką Policji, pod opieką kuratora i tak dalej, a mimo wszystko piąty raz siedział za tą przemoc w rodzinie mając czwórkę dzieci. W związku z tym trochę jeszcze gdzieś tam jest do zrobienia i pomyślenia, co można jeszcze zrobić więcej, żeby nie było takiej sytuacji, żeby ktoś siedział pięć razy, już nie mówię o tym, jaka to jest ekonomia, jakie koszty jako społeczeństwo ponosimy, bo się dowiedziałem przy okazji pracując w tym więzieniu 
i poznając jakby więzienie z drugiej strony, że utrzymanie takiego więźnia to prawie 3.000 zł i tu patrząc nawet już na kwestie ekonomiczne, patrząc już na kwestie, że on wracał i robił to samo, czyli nadal jakieś tam cierpienia ludzi, których się powinno kochać, bliskich, a generalnie cierpienia były takie, a nie inne.
Co jest ciekawostką w tym programie, żeby też uzmysłowić sobie, czy wierzyć sprawcom w pewne rzeczy, czy nie wierzyć, czy myśleć, że to sobie ofiary wymyślają czasami niektóre sytuacje, bo to nie jest możliwe, że w naszym kraju może mężczyzna robić z kobietą takie, a nie inne rzeczy. Jest taka trzynasta sesja, gdzie jest przyjmowanie winy na siebie w tym programie i muszę powiedzieć, że panowie się przyznają do rzeczy, do których się nie przyznawali ani przed Policją, ani przed Sądem i się nie dziwię, bo by dostali większe wyroki i sami to mówią, że gdyby się przyznali do tego, to by dostał 10 lat, a nie 4 lata. Do czego się przyznają? Na przykład mieliśmy w grupie kapitana wojska, który miał ze sobą kaburę i przyznał się w którymś momencie ze łzami w oczach, że przykładał broń do skroni swojej małżonki, on siedział drugi raz za przemoc w rodzinie. Był facet, który był kłusownikiem, który przy okazji powiedział, że walczył, ale poległ, bo za kłusownictwo jednak też miał sprawę, gdzie mając tego sztucera przykładał żonie do brzucha jak była w ciąży. To są takie sytuacje dramatyczne, bo oni sobie nie zdają sprawy, za chwilę zaprzeczają, mówią „ale nie po to, żeby zabić”, ja mówię „stary, jak byłeś pijany, to wystarczyło, że mogłeś się potknąć, cyngiel byś pociągnął i nie byłoby dwóch osób, dzisiaj byś nie płakał, że siedzisz 3 lata, tylko byś miał dożywocie”. Najdrastyczniejszy przypadek w mojej historii, który pamiętam i nie wiem, czy jesteście Państwo sobie w stanie to wyobrazić, że to mógł zrobić człowiek, który mieszka w takim rozwiniętym kraju, jak Polska, to był młody, 22-letni chłopak, miał żonę 22-letnią Ewę, ona dzisiaj ma 
30 lat, powiem tylko trzy rzeczy, a do tego jeszcze 20 innych proszę sobie dodać, co z nią robił, ja powiem tylko 3 najdrastyczniejsze. Powyciągał jej paznokcie kombinerkami, uciął jej wargę i uciął jej tasakiem grubego palca przy jednej z nóg, zaszył to żyłką i chirurg powiedział, że nawet nieźle mu to wyszło. To były takie 3 najdrastyczniejsze rzeczy, natomiast ona na ciele nie miała żadnego zdrowego ciała, ja miałem okazję z nią rozmawiać, miałem okazję widzieć te palce i ktoś mógłby powiedzieć, że ta kobieta już psychicznie to jest wrak. Jednak ona się śmiała, ona normalnie rozmawiała, ona rozmawiała o tym, jak by to było coś normalnego. Ona dopiero po kilku miesiącach znalazła się w szpitalu psychiatrycznym we Wrocławiu, miałem okazję rozmawiać z psycholożką, która miała ją pod opieką, cała trauma i to wszystko dopiero wyszło po pewnym czasie.
W związku z tym rozumieć ofiary przemocy, dlaczego mówią czasami o drastycznych przypadkach, a mają uśmiech na ustach, albo przychodzą do Sądu i ładnie wyglądają, nie wyglądają na ofiary, to jest dość czasami trudno i my sobie nie jesteśmy w stanie wyobrazić, że na przykład mężczyzna u nas tutaj w Polsce może w stosunku do kobiety robić takie, a nie inne rzeczy, bo ponieważ gdzieś to nie mieści nam się w głowie. Ja już nie mówię o wymyślnych metodach takiego znęcania się psychicznego, które doprowadzają do tego, że kobiety po pewnym czasie przyznają się na przykład na drugim, trzecim spotkaniu, że są na tabletkach, że są w depresji, że leczą tą depresję i tak dalej. Bardzo często ci sprawcy znowuż na grupie trochę uśmiechając się mówili, jak przed Sądem oczerniali te kobiety, w jaki sposób potrafili wykorzystywać na przykład to, że zaczęła się leczyć. Zaczęła się leczyć z powodu przemocy, a on to wykorzystywał, że jest psychiczna, wariatka, chora 
i tak dalej. Teraz jest pytanie, na ile by to w tych różnych instytucjach jesteśmy w stanie w to wierzyć takiemu sprawcy, a na ile uwierzyć tej kobiecie. Ja nie ukrywam, że to jest dosyć trudne, bo trzeba naprawdę się z tym zmierzać dosyć potężnie.
Nie ukrywajmy też jednej rzeczy, że w tych instytucjach pracują czasami też ofiary przemocy, 
w związku z tym ofiara ofierze nie jest w stanie nigdy pomóc, zawsze będzie to gdzieś tam pewna przeszkoda. Nie ukrywajmy też jednej rzeczy, że w tych wielu instytucjach, szczególnie tam, gdzie są męskie grona, są również sprawcy przemocy. Ja miałem okazję kiedyś na jednym ze szkoleń podszedł do mnie policjant i sam się przyznał do tego, że jest sprawcą przemocy, że jest alkoholikiem, że się leczył, że dziękuje wielu ludziom, że mu pomogli stanąć na nogi i że dziękuje swojemu komendantowi, który dał mu szansę. To całkowicie odmieniony człowiek, ale miał odwagę się przyznać do tego, co gdzieś tam wcześniej robił. Tu nie chodzi o jakąkolwiek krytykę, czy cokolwiek, tylko tak jest po prostu, tak to gdzieś wygląda i jest to smutne, że takie rzeczy się gdzieś tam dzieją w rodzinach i teraz też można sobie odpowiedzieć na pytanie, czy jest to ogólny problem naszego kraju i duży problem społeczny, czy nie. Muszę powiedzieć, że czasami mnie tam gdzieś troszeczkę może nie drażni, ale zastanawia taka jedna rzecz. Ja mam okazję monitorować wiele spraw sądowych, kobiety przychodzą z wyrokami i czasami czytam umorzenie nieraz postępowania, gdzie zatwierdza to Prokurator i pisze zdanie „do tego należy dodać, że przemoc w rodzinie nie jest u nas w Polsce ogromnym problemem społecznym”, idzie to w kierunku umorzenia. Ale za chwilę na przykład Sędzia wydaje wyrok i pisze zdanie „trzeba podkreślić, że przemoc w rodzinie jest ogromnym problemem społecznym w naszym kraju”. W związku z tym trzeba sobie odpowiedzieć, czy jest to problem, czy to nie jest problem, a nie tak szastać czasami, komu do czego jest potrzebne, czy do umorzenia, czy do wyrokowania.
Ja to, co mówię, to proszę nie odbierać, że to jest krytyka, ponieważ jesteśmy wszyscy ludźmi 
i każdy ma prawo popełniać błędy, każdy jest profesjonalistą na tyle, na ile chce być tym profesjonalistą, w związku z tym każdy człowiek ma też słabości jakieś, każdy człowiek ma złe dni, 
w związku z tym nie mi tutaj krytykować, czy oceniać ludzi pracujących w różnych zawodach, bo ja poznaję i wspaniałych ludzi, również takich, którym brakuje jakiegoś odpowiedniego podejścia, może brakuje szkoleń czasami w tym zakresie. Ja miałem okazję zrobić coś, co było też niekonwencjonalne, na szkolenie policjantów w Bydgoszczy poprosiłem ofiarę przemocy, na trzy się jedna zgodziła, którym to zaproponowałem, żeby ona od siebie się spotkała z nimi i od siebie powiedziała o swoich różnych minusach w kontakcie z Policją. Nie tylko koledzy policjanci nie dowierzali, że ich koledzy policjanci na interwencji potrafili ją tak, a nie inaczej potraktować. Powiem tylko taki przypadek, że przyjechali policjanci na interwencję, znowu nie mówię o środowisku policyjnym, tylko mówię o konkretnym człowieku, bo to też trzeba tak to rozważać, gdzie ona po raz pierwszy zadzwoniła na tą interwencję, natomiast jeden z tych kolegów z patrolu, gdzie oni byli już po rozwodzie, on ją uszkodził, skaleczył ją przez pierś zbitą popielniczką, w zasadzie nie powinien przebywać w domu, bo nie był tam zameldowany, policjant powiedział, że mają sobie kupić szampana, pójść do łóżka, dobry seks i się pogodzą w jakiś sposób. To był dla niej największy szok w tym wszystkim, bo nie czegoś takiego oczekiwała. Na dzień dzisiejszy przychodzi wiele kobiet, które tak chwalą policjantów i dzielnicowych w podejmowaniu pewnych działań i decyzji, że można być tylko zadowolonym z tego powodu, czyli to też jest wynik tych różnych naszych działań w Polsce, tych kampanii, o których tutaj Pani Przewodnicząca wspomniała, że ta świadomość gdzieś tam się zmienia.
Muszę też powiedzieć, że Policja jest taką instytucją, która bardzo dużo w skali kraju zainwestowała jeżeli chodzi o udział w różnego rodzaju szkoleniach, konferencjach dotyczących przemocy 
w rodzinie. Ja co roku uczestniczę w konferencji takiej 3-dniowej, organizowanej przez „Niebieską Linię”, w tej chwili już nawet podjęto taką decyzję od dwóch, czy trzech lat, żeby wyróżniać policjantów w takim konkursie „Policjant, który mi pomógł”, tu chodzi konkretnie o pomoc ofiarom przemocy w rodzinie i bardzo miło, fajnie się to ogląda, jak jest taki rząd niebieskich mundurów 
i otrzymują ci ludzie właśnie takie wyróżnienia za to, że pomagają, potem mówią trochę o swoich historiach tego pomagania i tak dalej.
W zasadzie mogę podsumować to moje wystąpienia, jeżeli będą pytania, to z chęcią odpowiem, jakieś szczegółowe, bo nie chcę tutaj zabierać czasu i mówić o pewnych szczegółach współpracy, albo jak dążyć do tej współpracy, bo to też jest dosyć istotne, że trzeba też umieć w jakiś sposób ze sobą współpracować, to na pytanie, jeżeli jakieś się pojawią, to ja z chęcią odpowiem. Natomiast generalnie mogę powiedzieć jedną rzecz, nie wiem, czy to będzie forma jakiegoś pochwalenia, pocieszenia, ale miałem okazję i mam okazję spotykać się w całej Polsce z różnymi osobami, instytucjami i tak sobie porównywać jak wygląda pewna współpraca międzyinstytucjonalna, to to, co dzieje się od pewnego czasu dzieję się w Chojnicach, to zasługuje na ogromne wyróżnienie. To mówię nie po to, żeby tutaj Pani Agnieszce w jakiś sposób ślimaczyć, ale generalnie mam jakiś pogląd 
i może to również potwierdzić osoba z Niebieskiej Linii, która jest kierowniczką, która ma już 
w ogóle pogląd na całą Polskę, jakie instytucje gdzieś ze sobą współpracują, a jakie powiedzmy 
w rejonach na przykład tej współpracy nie ma, bo też nie ukrywajmy jednej rzeczy, że są pewne rejony w Polsce, gdzie nie ma totalnie, w ogóle współpracy między na przykład pomocą społeczną, policją a pedagogami. Taki rejon miałem okazję kiedyś poznać, to był rejon w okolicach Cieszyna, czyli południowy-zachód Polski i ja robiłem oczy, bo jak opowiadałem to, co się dzieje w naszym rejonie pomorskim, czy kujawsko-pomorskim, to oni robili oczy, że to jest niemożliwe, bo oni sobie tam wymieniali pisma, a ja mówiłem o współpracy takiej bezpośredniej człowieka z człowiekiem, co u nich to było jeszcze jakimś tam ewenementem. Naprawdę to wszystko zależy od nas, tak indywidualnie od każdego z nas pracującego w danej instytucji, czy będziemy chcieli współpracować, czy nie.
Ja tylko powiem jeszcze jedno zdanie, ileś tam lat temu sobie tak pomyślałem, że pracując w pojedynkę ja nie jestem w stanie nic zrobić praktycznie i pierwsze moje kroki to było to, że zanim zacząłem pomagać tym osobom i rozwiązywać różne problemy takie rodzinne, to pierwsza rzecz to właśnie robiłem spotkania z pedagogami, z pracownikami socjalnymi, z kuratorami, założyliśmy stowarzyszenie, potem żeśmy się zjednoczyli w tym stowarzyszeniu, mieliśmy takie fajne miejsce, gdzie mogliśmy się spotykać Dopiero zauważyliśmy, że taka współpraca międzyinstytucjonalna dużo więcej przynosi, bo każdy ten problem podzielił sobie na mały kawałek i każdy zrobił profesjonalnie to, co do niego należy, a nikt nie brał na barki całego problemu, bo to za duże obciążenie psychiczne dla człowieka i zmierzyć się z tymi problemami, to też można w którymś momencie, przepraszam za brzydkie sformułowanie, w głowę dostać, bo psychika nasza jest taka, jaka jest, niektórzy wytrzymują emocjonalnie bardziej pewne stresy, niektórzy mniej.

To tak gwoli takiego wstępu, jeżeli Państwo by byli zainteresowani jakimiś pytaniami co do szczegółów tych moich działań, współpracy, spojrzenia na to zjawisko i tak dalej, to z chęcią odpowiem.

Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – był Pan uprzejmy przedstawić nam informację ze swoich doświadczeń, było nam miło, że wyróżnił Pan Chojnice. Ja chciałabym uprzejmie jeszcze zapytać, czy Pan uważa, że taka współpraca, jak istnieje u nas w Chojnicach, bez takiego jakiegoś umocowania, tak, jak u Państwa jest stowarzyszenie, my tego jeszcze nie mamy, nie mamy tak nazwanego systemu, czy to jest dobre i czy to w naszych działaniach przynosi efekty.

· Pan Robert Lubrant – zawsze wychodziłem z takiego założenia, że szybciej można nawiązać współpracę międzyinstytucjonalną właśnie w małych miejscowościach, bo w miastach wojewódzkich jest tego dużo, jest u nas chyba 5 Rejonowych Ośrodków Pomocy Społecznej, jest ileś komisariatów i tak dalej, każdy sobie rzepkę skrobie, niektórzy chcą, niektórzy nie chcą. Natomiast w Chojnicach wszystko jest pojedynczo, jest jeden Urząd, jedna Komenda Powiatowa Policji, jest jeden Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej, jest jeden GOPS, czy MOPS, czyli generalnie to jest jakby, ja zawsze uważałem, że to jest łatwiejsze żeby się zgrać, tym bardziej, że jest też mniejsze grono ludzi. W miastach wojewódzkich jest bardzo dużo tych ludzi, bo dzielnicowych chyba ze 130, pracowników socjalnych chyba 150, w Chojnicach jest tego mniej, 
a z mniejszą ilością ludzi jest łatwiej się dogadać, zgrać w jakiś sposób. Państwo macie też od niedawna, z tego, co się tutaj dowiedziałem i miałem okazję obejrzeć coś, czego w wielu miastach nie ma, macie hostel dla ofiar przemocy w rodzinie, gdzieś tam taki hostel mieliśmy, jednak w którymś momencie nie wiem, czy miasto się obraziło, czy coś i te hostel nam zlikwidowano, dzisiaj w Bydgoszczy nie ma typowego hostelu dla ofiar przemocy w rodzinie i wiele osób nad tym ubolewa, bo jest jeszcze ileś osób, które powinno mieć takie schronienie. Natomiast ja też jestem dziś już w swoim myśleniu krok dalej, że w zasadzie niedługo, za parę lat ja bym te hostele dla ofiar przemocy w rodzinie przemieniał na hostele dla sprawców, nie musi iść siedzieć, nie musimy 3.000 zł płacić, możemy zapłacić parę groszy, ale niech on sobie idzie pomieszkać, żeby nie było mowy, że naruszamy prawa człowieka, bo wiadomo, jesteśmy krajem, który też idzie w tym kierunku, w związku z tym proszę bardzo, jesteś odizolowany dla celów bezpieczeństwa z mieszkania, masz gdzie mieszkać, tam dostaniesz jakiś opierunek i wikt, ale tam również musisz się poddać terapii nakazanej przez Sąd. Ja też ubolewam nad jedną rzeczą dzisiaj, że Sądy nie wykonują czegoś, co mogą wykonywać, przepisy pozwalają Sądom, jest artykuł 72 kodeksu karnego, przy zawieszeniach wyroku pozwalają na skierowanie do nawet nie terapii, a konkretnie jest napisane, do programu korekcyjno-edukacyjnego, takie jest sformułowanie w punkcie 7b, albo 7a tego artykułu. Niestety, tutaj Sądy jeszcze z tego nie korzystają w dużej mierze, ale co też zauważyłem, coraz częściej, przynajmniej w naszym rejonie, Prokuratorzy już na etapie prokuratorskim korzystają z tak zwanego nakazu izolacji, to też jest możliwe, artykuł 72 o tym mówi i mamy Komisariat, gdzie jest szefową kobieta i muszę powiedzieć, że praktycznie każdą sprawę o przemoc w rodzinie, gdzie te dowody są takie dosyć wystarczające, każda jest kończąca się izolacją, czyli w ciągu dwóch dni dostaje nakaz opuszczenia mieszkania. Miałem u siebie w punkcie konsultacyjnych trzech facetów, z którymi pracowałem i wszyscy trzej mieli nakaz opuszczenia mieszkania i wszyscy trzej to mieszkanie opuścili. Czyli nie możemy mówić, że przepisy są niedoskonałe w dniu dzisiejszym, one są czasami już niezłe, tylko kwestia wykonawstwa tych przepisów i już będzie całkiem dobrze.
· Pan Barbara Strzałkowska – mam pytanie z własnego podwórka, mam rodzinę, gdzie matka w tej chwili jest właśnie w hostelu z dwójką dzieci, 1,5 roku mąż siedział w więzieniu za przemoc w rodzinie, nie ma ograniczonych praw rodzicielskich. Proszę mi powiedzieć, jak ja mam rozwiązać sprawę odebrania przez ojca dziecka z przedszkola, gdzie nie ma odebranych praw rodzicielskich, ja nie mogę wykonać żadnego ruchu i odmówić ojcu wydania dziecka, jeżeli przyjdzie trzeźwy i o tej godzinie, o której ma odebrać dziecko, ja nie mogę odmówić odebrania dziecka z przedszkola.
· Pan Robert Lubrant – takich przypadków miałem sporo i pierwsza rzecz, którą należałoby zrobić, to pomóc jej jak najszybciej skierować pismo do Sądu o tak zwane uregulowanie kontaktów. W tych uregulowanych kontaktach Sąd może określić, kiedy ojciec może się widzieć 
z tym dzieckiem. Jeżeli Sąd określi, że dziecko może odbierać z przedszkola, to trudno, to tak określi Sąd, ja z decyzjami Sądów nie dyskutuję, ale jeżeli Sąd określi, że ojciec ma w ciągu miesiąca 2-3 razy spotkanie, tylko sobota, niedziela, to będzie to jednoznaczne z tym, że nie będzie mógł odbierać dziecka z przedszkola, bo będzie mógł się tylko spotykać decyzją Sądu 
w niedziele, czy w sobotę od godziny tej do godziny tej. W związku z tym uważam, że jak najszybciej trzeba by było po prostu wystąpić do Sądu o tak zwane uregulowanie kontaktów, wówczas ten problem w jakiś sposób byłby rozwiązany. Na dzień dzisiejszy w pełni Panią rozumiem, bo jeżeli nie ma ograniczonej władzy rodzicielskiej, to może to dziecko z przedszkola odebrać, co nie jest korzystne w takim układzie, jeżeli on miał tą przemoc, jeżeli to dziecko cierpi z tego powodu, ale niestety, przepis mu tego nie zabrania, w związku z tym musimy się trzymać też przepisów prawa, bo jesteśmy krajem demokratycznym.
· Radny Andrzej Mielke – ja mam do Pana pytanie w związku z tym, że środowiska rodzinne skupione w stowarzyszeniach, ale to są stowarzyszenia rodzinne, które protestują i protestowały przeciw ustawie o przemocy w obecnej wersji, ponieważ tak to motywują, jest zbyt duża ingerencja w życie rodziny państwa, ośrodków i innych instytucji, którym te rodziny sobie dają radę, a są sytuacje, w których będzie nadużywana sytuacja tych ośrodków państwowych. Co Pan o tym sądzi? To jest takie pierwsze pytanie.

Drugie – trochę więcej może Pan by przybliżył o działalności stowarzyszenia, o którym Pan mówił, bo prawdę mówiąc najbardziej bolesne jest to, kiedy są dzieci krzywdzone i tutaj akurat to jest ten największy problem, bo się mówi, że jest bardzo dużo, a tu z Pana wypowiedzi, z tego, co Pan mówi, 90% to są kobiety, około 10% tylko dzieci, a 5-7% mężczyźni. Jakie przypadki to są, bo Pan tu takie jaskrawe przypadki przytoczył o kobietach, może o mężczyznach też by Pan przytoczył jakiś przypadek z tych 5-7%, bo prawdę mówiąc to, co Pan przytoczył, to są wynaturzenia i tym powinien się Prokurator zajmować, ale nie ma prawa i jeszcze przepisów takich, które by na to pozwalały i tutaj jest problem.
Teraz tak, zależy też, tu może taka konkluzja, ale żeby Pan to być może potwierdzi, czy nie, jeżeli zależy dużo od tego, jaki styl życia dla dzieci i młodzieży proponują media, które mają wielki wpływ na otoczenie i co Pan sądzi o roli mediów właśnie w tej sprawie przemocy.

· Pan Robert Lubrant – odpowiadając na pierwsze pytanie powiem tak, to jest też takie troszeczkę może właśnie niezrozumienie. Naszym sukcesem w stowarzyszeniu to jest to, jak my możemy rodzinę scalić i to jest największy sukces stowarzyszenia, tym się zajmują koleżanki terapeutki z terapii rodzinnej. Nie ingerujemy i nie mamy prawa ingerować w decyzję indywidualną człowieka, który nie jest ubezwłasnowolniony. Jeżeli ktoś podejmuje decyzję o rozwodzie, to jest jego suwerenna decyzja, jeżeli ktoś podejmuje decyzję o separacji, mówię o kobiecie, to jest też jej decyzja. Nie jestem zwolennikiem absolutnie nagabywania człowieka, kobiety na przykład, że ma brać rozwód, uważam, że to są prywatne sprawy człowieka. Natomiast owszem, jeżeli taka osoba podejmuje taką decyzję, to my pomagamy, tak, jak adwokat pomaga też swojemu klientowi. Natomiast ogromnym sukcesem to jest to, że my możemy pomóc 
w przerwaniu tej przemocy, w podjęciu jakichś działań, żeby się leczył przeciwalkoholowo i za jakiś czas na przykład mamy sukces, że rodzina funkcjonuje normalnie. W związku z tym to, co Pan tutaj powiedział, że gdzieś tam są takie opinie krążące przeciwko tej ustawie, to osób, które chyba nie rozumieją do końca tak naprawdę tej ustawy i tych przepisów, mają jakieś swoje dziwne wyobrażenia o tym, że są instytucje, które chcą to wszystko burzyć, rozwalać i tak dalej. My jesteśmy dowodem na to, że gdzieś tam nie burzymy, nie rozwalamy, a się cieszymy, jeżeli można to scalić. To jest jakby jedna rzecz.
Natomiast patrząc z drugiej strony, bo ja zawsze też patrzę tak, cywilne sprawy to są cywilne, karne sprawy to są karne, artykuł 207 „przemoc w rodzinie” jest przestępstwem, w związku 
z tym nie uważam to za ingerowanie w sprawy rodzinne, jeżeli ktoś popełnia przestępstwo. Mało tego, nie wszyscy wiedzą, że to przestępstwo jest przestępstwem ściganym z urzędu, a nie 
z oskarżenia prywatnego. Jeżeli byłoby z oskarżenia prywatnego, to ja rozumiem, że byłoby to się wtrącanie, bo to jest wola człowieka, czy chce kogoś skarżyć z oskarżenia prywatnego, czy nie. To tak samo, jak bym kogoś tutaj uderzył w twarz, wszyscy Państwo jesteście świadkami, ale wola tylko tego człowieka, który dostał w twarz, czy będzie mnie skarżył przed Sądem, czy nie, bo jak nie będzie mnie skarżył, to Prokurator odmówi wszczęcia i Policja też nie będzie nic robiła. W związku z tym jestem zwolennikiem, że trzeba, przepraszam za sformułowanie, tępić przestępstwa, ale nie wtrącać się w sprawy prywatne jeżeli chodzi o separację, rozwód i tak dalej. Do mnie przychodzi wiele kobiet, które mają różny pogląd chociażby religijny. Też absolutnie nie ingeruję w sprawy wiary, uważam, że to jest prywatna sprawa człowieka, przychodzą kobiety różnej wiary, ostatnio miałem kobietę, która powiedziała, że jest bardzo głęboko wierząca, że ona nie chce rozwodu, bo mąż wniósł o rozwód, ja jej wtedy powiedziałem odnośnie separacji, nie miał nikt jej wcześniej możliwości wytłumaczenia na czym polega separacja, że to jest w zgodzie ze sumieniem, z religią i tak dalej i ona dopiero otworzyła oczy i mówiła, że sobie to przemyśli, czy w tym momencie nie zgodzi się na separację. Mój pogląd jest taki, że tam, gdzie są przestępstwa, to uważam, że jest od tego Policja, Prokuratura, Sąd i trzeba to w jakiś sposób gdzieś tam interweniować i wcale nie uważam to za ingerencję w sprawy rodzinne, a jest to przestępstwo, które odbywa się w rodzinie, niektórzy mogą mówić, że to jest ingerencja, natomiast uważam, że jest to przestępstwo określone przez prawo i ścigane z urzędu. Z drugiej strony mówię, że też nie jest to kwestia, że to jest jakby nagłaśniane gdzieś tam, że się chce rozbijać rodziny. Ja miałem okazję uczestniczyć, lubię doświadczać, uczestniczyć w spotkaniach anonimowych alkoholików, najfajniejsza rzecz, która była, to jak oni opowiadali jak im się rodzina scaliła przez to, że on przestał pić, że podjął się terapii, że żona zaczęła go znów bardzo kochać, że dzieci zaczęły go też kochać, że on też dla nich się zmienił i to jest największy sukces u nas w kraju. Natomiast jeżeli ktoś podejmuje decyzję o rozwodzie, wiem, że to jest niezgodnie z jakimiś religijnymi kwestiami wiary, ale uważam, że to jest prywatna sprawa człowieka w tym momencie. Mamy bardzo dużo rozwodów i ludzie się czasami rozwodzą właśnie w taki sposób, że to jest nagłośnione medialnie i tak dalej, bo jest przemoc, a niektórzy po cichutku rozwodzą się, nikt o tym nic nie wie, Proboszcz też nic nie wie i się dalej jakoś żyje.
Pan powiedział też odnośnie tych mężczyzn. Ja muszę powiedzieć tak, mając do czynienia 
z ofiarami, z mężczyznami ofiarami, nie miałem do tej pory do czynienia z mężczyzną, przepraszam, z jednym, który był bity, czyli była przemoc fizyczna ze strony kobiety, ale nie była to przemoc fizyczna do takiego stopnia, który ja opowiadałem tutaj jeżeli chodzi o tą drugą stronę, natomiast była przemoc fizyczna. Natomiast jeżeli kobiety dokonują tego aktu znęcania się 
w jakiś sposób nad facetem, który jest słaby psychicznie, który jest taki, a nie inny, to z reguły jest to taka wyrafinowana przemoc psychiczna, czyli to jest taka trochę różnica. Kobiety raczej nie dopuszczają się aktów przemocy takiej drastycznej, ale kobiety dopuszczają się czegoś bardziej poważniejszego, w związku z przemocą czasami zabijają. W Grudziądzu jest grupa kobiet, która dostała wyroki za zabójstwa po 25 lat, 15 lat i dożywocia, ale dostała te wyroki z powodu tego, że partner znęcał się nad nią fizycznie i psychicznie, a ona nie otrzymała żadnej pomocy wcześniej od różnych instytucji i po prostu psychicznie nie wytrzymała, dokonała tego najpoważniejszego aktu, jakim jest odebranie życia. One się nie mogą pogodzić tylko z jednym, że praktycznie, jak opowiadają na grupie swoje historie, jak doszło do przemocy, jak doszło do tego zabójstwa, to wszystko jest bardzo podobne, natomiast wyroki są bardzo różne, począwszy od 10 lat, skończywszy na dożywociu i z tym się nie mogą pogodzić, że sytuacja jest bardzo podobna, a sędziwie ferują wyroki bardzo rozpięte, ale tak, jak podkreśliłem, nie mi oceniać decyzje Sadów, Sądy są niezawisłe. Czasami mogę prywatnie się nie zgadzać z różnymi kwestiami, ale wyroki Sądów szanuję, aczkolwiek jeżeli jest możliwość odwołania się, zażalenia, sprzeciwu, to pomagam pisać i walczymy z prawem do końca.
Jeżeli chodzi o media, to powiem tak, miałem okazję i mam do dzisiaj okazję współpracować 
z naszymi mediami bydgoskimi i współpracę z mediami sobie bardzo chwalę, przynajmniej tymi naszymi. Natomiast też jakby poznałem dziennikarzy z drugiej strony i potrafię ich zrozumieć, ich zawód, bo każdy z nas wykonuje jakiś zawód i kwestia zrozumienia tego zawodu, że czasami jako społeczeństwo się obrażamy na dziennikarzy, że piszą tak, a nie inaczej, to trzeba tylko zważyć jedną rzecz, czy piszą to zgodnie z przepisami prawa, czyli ustawą o prawie prasowym i tak dalej, a że ubierają czasami pewne rzeczy we własne słowa, to proszę Państwa, jak by nie było takiego ubierania w ładn4e słowa, to byśmy tu siedzący nie kupowali tych gazet, czyli generalnie gazety mogłyby nie istnieć, to jest też taki element, że zawsze musi być to troszeczkę sensacyjnie napisane. Ale z drugiej strony ja sobie cenię na przykład moją współpracę 
z mediami z tego względu, że co się mówi bez kozery, że czwarta władza i ta czwarta władza 
w wielu przypadkach mi pomogła. Nie pomogli inni w różnych instytucjach i dopiero jak dziennikarz zabrał się za dany temat, to wtedy obudził inne instytucje do tego, że trzeba było coś konkretniej zrobić. Tak, że ja tą ocenę nie mam li tylko krytyczną, aczkolwiek owszem, są pewni dziennikarze, którzy robią tylko i wyłącznie sensacyjnie, ale taki naprawdę prawdziwy dziennikarz potrafi napisać pewne rzeczy sensacyjnie, ale zgodnie z prawdą, nawet pomóc 
w tym układzie i znowuż wracam do tego, co powiedziałem na początku, wszędzie są ludzie, 
w każdej instytucji i ja bardziej patrzę na człowieka, a nie patrzę bardziej na instytucje, moje doświadczenia są tutaj różne. Aczkolwiek nie ukrywam, że się kiedyś bardzo zbulwersowałem sytuacją, interweniowałem w sprawie gwałcenia córek przez ojca, gdzie instytucje w tej miejscowości nie zrobiły nic, nawet wymieniałem pisma, gdzie mnie oskarżano potem, że ja to nagłośniłem i teraz ta rodzina ma gehennę, to ja się zapytałem tych wszystkich osób na kierowniczych stanowiskach w tym mieście, gdzie oni byli gdy te dzieci miały gehennę i były gwałcone przez 7 lat. Natomiast tutaj właśnie dobrą rolę zrobiła Policja, dziennikarz, a na końcu Sąd, gdzie dał 15 lat pozbawienia wolności za to, a gdzie wszyscy w tej miejscowości uważali, że nie można wyrokować i tak dalej. Tutaj był taki element, że wiadomo, że to była sensacja, która poszła w Polskę, w związku z tym przyjechali dziennikarze z Super-Expressu, z Faktów, płacili ludziom pieniądze i oni sobie za te pieniądze okna wymienili przy okazji na plastikowe.
· Radny Dariusz Folerzyński – patrząc na dzisiejszy temat, to takie odnoszę wrażenie, że żeby przeciwdziałać, to musimy o tej przemocy tak naprawdę wiedzieć i tutaj mam dwa pytania, jedno skierowane do Pana i drugie, proszę nie brać tego do siebie, do Pani Dyrektor, bo chciałbym mieć pewną wiedzę, jestem w tym temacie laikiem, więc dla Państwa mogą te pytania wydać się oczywiste. Niestety, tym pierwszym takim łącznikiem, wydaje mi się, może być młodzież, czy dziecko, które chodzi do szkoły, po którym można by było rozpoznać, czy jest poddawane przemocy w rodzinie, więc tutaj bardzo znacząca rola jakby szkoły w tym zakresie, bo wiadomo, rodzice do tej przemocy się nie przyznają. Więc pytanie pierwsze do Pana, czy są sposoby, takie oczywiste sposoby rozpoznawania po dzieciach, że ulegają przemocy w rodzinie i drugie pytanie do Pań dyrektorek, czy mają Panie dyrektorki jakieś procedury, sposoby, czy były jakieś szkolenia, które pozwalają w taki odpowiedni sposób reagować na to, jak dzieci się zachowują i czy te zachowania dzieci są oczywiste pod kątem właśnie tej przemocy w rodzinie.
· Pan Robert Lubrant – oczywiście powiem z moich doświadczeń, ja mam bardzo fajną współpracę z pedagogami szkolnymi w Bydgoszczy, co nie oznacza, że ze wszystkimi, ale z większością. Znów ten temat, który zawsze będę wałkował, że człowiek się liczy, niektórzy czują bluesa, niektórzy nie. Natomiast jest wiele szkoleń i uważam, że te szkolenia muszą być, bo one właśnie powodują, że zaczynamy inaczej funkcjonować i współpracować. Ja pamiętam taki przypadek jednej koleżanki pedagożki, która świetnie zdiagnozowała razem z wychowawczynią w klasie, że dziecko jest poddane przemocy w domu, nawet z takimi podejrzeniami elementów wykorzystywania seksualnego. Oczywiście po drodze bardzo emocjonalnie, bo gdzieś tam kobieta zawsze emocjonalnie do tego podchodzi, popełniły dwa błędy, te błędy generalnie żeśmy naprostowali i sytuacja została rozwiązana. Jakie błędy? Wychowawczyni dowiedziawszy się od dziecka o tych rzeczach, które się działy w domu, obiecała dziecku, że nigdzie tego nie powie, ale chciała, żeby na bieżąco się dowiadywać i małe dziecko, wiadomo, obdarzyło zaufaniem swoją wychowawczynię i mówiło o wszystkim codziennie, co się działo, jak, Pani przy okazji gdzieś tam spojrzała, że dziecko miało siniaki, uruchomiono tutaj nauczycielkę wychowania fizycznego, która miała okazję podczas rozbierania się dziecka na gimnastykę zobaczyć 
i potwierdzić, że te sińce faktycznie tam były, uruchomiono pielęgniarkę, która przeprowadziła jakiś wywiad i jakieś badania, czyli można to w jakiś sposób zrobić, tylko że ona emocjonalnie tego nie wytrzymała i musiała tą tajemnicę temu dziecku przerwać i powiedziała to swojej koleżance pedagożce. Natomiast ta koleżanka była bardzo mocno naładowana po różnego rodzaju szkoleniach chciała od razu zrobić porządek, tatusia wezwała do siebie i mu to powiedziała, powiedziała to w taki sposób, jak by chciała go zaraz jako sędzia załatwić. To były pewne błędy. Natomiast też chcę pokazać taką prawidłową reakcję, czyli coś się dzieje, robię, konsultuję, jeżeli jest możliwość skonsultowania ze specjalistami, to robię to ze specjalistami w stowarzyszeniach, w ośrodkach, czy z psychologiem i tak dalej, jeżeli upewniamy się co do podejrzeń. Jeszcze raz przy okazji też Paniom chcę powiedzieć, że żeby zgłosić przestępstwo, to ja nie muszę mieć dowodów, bo od zbierania dowodów jest Policja z Prokuraturą. Każdy z nas tutaj ma prawo mieć podejrzenie popełnienia przestępstwa i już możemy zgłosić, nie będziemy ponosili konsekwencji jeżeli Prokuratura, czy Policja umorzy, bo nie znajdą dostatecznych dowodów, nie ponoszę żadnych konsekwencji z tego tytułu, że ja składam zawiadomienie. Na podstawie relacji dziecka, które opowiadało o przemocy w rodzinie ja nabieram podejrzenia, w związku 
z tym mam prawo powiadomić Policję o wszczęciu postępowania, tym bardziej, że jest to postępowanie, tak, jak podkreślam, z urzędu, w związku z tym ustawa o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie mówi, że każda osoba, która poweźmie podejrzenie popełnienia przestępstwa przemocy w rodzinie, jest zobowiązana zawiadomić o tym instytucję Policji, Prokuratury, czy Sądu. W związku z tym pracujący w instytucjach ciąży na nas taki obowiązek prawny zawiadamiania. Natomiast jeżeli chodzi o możliwości dostrzegania, to ja muszę powiedzieć, że w tej chwili po wieli różnego rodzaju szkoleniach wiele osób już sobie naprawdę z tym nieźle radzi jeżeli chodzi o szkoły, jeżeli chodzi o pomoc społeczną, bo to jest wynik właśnie tych doświadczeń, szkoleń i tak dalej. Jeżeli mam wiedzę, to ja się nie boję podejmować pewnych działań, jeżeli nie mam tej wiedzy, to wówczas się trochę boję, żebym nie zaszkodził tutaj, może nie zaszkodził sobie, a może nie przekroczył kompetencji, a może nie naruszył prywatności jakiejś, 
w związku z tym uważam, że tą wiedzę warto posiadać, bo wtedy jestem pewny, że pewne moje działania są konkretne, zdecydowane, zgodne z prawem, nikt mi niczego tutaj nie zarzuci i tak dalej. Natomiast po wielu zachowaniach dziecka, bo już nie mówię o obrażeniach, bo te obrażenia jakby widoczne są, natomiast bardzo często dziecko cierpi, a już w ogóle jeżeli chodzi 
o wykorzystywanie seksualne, to już zupełnie inny temat przemocy. Ostatnio mieliśmy w Bydgoszczy z pedagogami takie szkolenie na temat wykorzystywania seksualnego dzieci, żeby umieć rozpoznawać zachowania dziecka, które może być ewentualnie poddane takim czynnościom, to jest bardzo specyficzna i drastyczna przemoc, w związku z tym tu trzeba trochę posiadać pewnej wiedzy. Jeżeli ja gdzieś tej wiedzy nie posiadam, bo uczę fizyki, matematyki, zawsze mam prawo skonsultować się z pedagogiem, czy szukać psychologa, czy specjalisty i trzeba to po prostu w jakiś sposób gdzieś tam robić, czyli konsultować się, szukać współpracy, szukać pomocy. Co nie oznacza, że od razu już idą działania prawne. Z jednej strony tutaj Policja może mnie skrytykować, bo tam, gdzie jest zaistniałe przestępstwo, tam powinno się natychmiast zawiadamiać, natomiast przy przemocy w rodzinie natychmiastowe zawiadomienie czasami może spowodować, że nie zbierzemy dowodów. Ja jestem zwolennikiem, że trzeba trochę popracować, żeby zebrać dostateczne dowody, a wtedy Policja ma łatwiej, Prokuratura też ma łatwiej 
z podjęciem decyzji, bo podjąć decyzję o oskarżeniu człowieka, a potem wyrokować i wsadzić go do więzienia, to ja się też tutaj nie dziwię prokuratorom, policjantom, sędziom, bo to są bardzo ważne decyzje, żeby podjąć coś takiego i żeby człowieka skazać, tu trzeba mieć naprawdę jasność, pewność, że to przestępstwo gdzieś tam zaistniało.
· Pani Małgorzata Henszke – przede wszystkim tak, jak przedmówca poinformował o szkoleniu, że jest to podstawa, ale szkolenie nie tylko skierowane w stronę nauczycieli, również, jeśli tak mówimy górnolotnie szkolenie, ale rodzice, uczniowie, uświadomienie, jakie mają prawa, obowiązki oczywiście rodzice, ale jakie też mają prawa w kształtowaniu tej świadomości i nazywanie po imieniu czym jest przemoc, co to jest przemoc, żeby dziecko wiedziało, czym już, w jakim momencie może nazwać to, co się dzieje wokół niego przemocą. Tak samo rodzice, ponieważ w wielu domach jest tak, że dzieci uważają, że to, co się dzieje, to jest model rodziny, że stosowane kary cielesne to jest norma i dlatego my, jako szkoła, kierujemy różnego rodzaju działania, spotkania, rozmowy, czy też w grupie, ale przede wszystkim następnie, gdy już mamy świadomość, mamy informację zwrotną, że jest ta świadomość rodziców, bo rodzice również uważają, że kara cielesna to jest norma i też nasza jest rola, aby uświadomić, że alternatywą jest zupełnie coś innego. Oczywiście nauczyciele, nauczyciele w ramach zespołów swoich przedmiotowo-metodycznych, rozmowy indywidualne, to już jest w zakresie zadań statutowych oczywiście szkoły. Natomiast jeśli już jest ta świadomość, to oczywiście rozmowy indywidualne. Jeśli wychowawca dostrzega jakikolwiek sygnał, dzieli się z nami, czyli pedagogami, terapeutą, jest rozmowa indywidualna z dziećmi, jest również współpraca z instytucjami, oczywiście Ośrodek Profilaktyki, bo tam kierujemy i jest współpraca, myślę, że pomoc dla dziecka, dla rodzica, a niekiedy sam nauczyciel potrzebuje też pomocy, żeby pewne informacje uzyskać. 
W taki sposób my pracujemy na co dzień. Tak, że jeśli zaobserwują nasi nauczyciele, bo to najczęściej na lekcjach wychowania fizycznego, to jest taka procedura, jest momentalnie rozmowa z pielęgniarką, jest informacja do pedagoga lub wychowawcy, ponieważ jest taka droga uzyskiwania pomocy w naszej szkole, w gablotach jest też właśnie wywieszony taki schemat nazwijmy, gdzie można szukać pomocy, czyli dziecko najpierw ma nauczyciela, wychowawcę, pedagoga, terapeutę, dyrektora, a nasze zadania każdy z nas już wie, jak czynić.
· Radny Dariusz Folerzyński – ja rozumiem, że te procedury, które przedstawiła Pani Dyrektor, są we wszystkich szkołach, bo też niejednokrotnie odbieram dzieci, więc widzę, że to są te elementy, natomiast rozumiem, że szkoły bardzo intensywnie współpracują z Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej nie tylko w tym temacie, ale również w tym, który był na poprzedniej Komisji. Chciałbym tylko dopytać, rozumiem, że nauczyciele są szkoleni, uczestniczą w takich szkoleniach.
· Pani Małgorzata Henszke – oczywiście tak, to jest podstawa, są zespoły zadaniowe, zespoły przedmiotowe, jak również szkolenie całej Rady Pedagogicznej, nie tylko sam wykład, ale też są warsztaty, czyli są różne formy w tym zakresie. Cywilizacja niesie, brzydko mówiąc, niespodzianki, dlatego musimy się cały czas doskonalić, nie pozostajemy na tym, jaką wiedzę otrzymaliśmy na studiach.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – pozwolę sobie uzupełnić, w każdej szkole jest zespół wychowawczy, w każdej szkole obowiązują procedury w sytuacjach zagrożenia, to jest też sytuacja zagrożenia i my wszyscy je znamy.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – ponieważ na sali są przede wszystkim Panie dyrektorki szkół podstawowych i gimnazjalnych, ale są również Panie dyrektorki z przedszkoli, to ja bym prosiła, żeby Pani Agnieszka Kortas-Koczur przedstawiła taką sprawę, jak nasze mini przedszkole 
w Ośrodku i tą szkołę rodzica, gdzie właśnie tak najlepiej by to wyglądało, żeby przed przemocą dzieci ratować.
· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – tak się czuję wywołana do tablicy trochę. Zanim opowiem 
o tym przedszkolu, o tej grupie świetlicowej, powiem też taką rzecz, którą chciałabym, żebyście Panie zapamiętały, że bardzo trudno jest stwierdzić jednoznacznie, co jest w domu u dziecka. Dziecko w różny sposób różne rzeczy nam wykrzykuje, to już trzeba dużego zaufania, żeby ono wprost powiedziało, często ono w jakiś tam sposób „krzyczy nam”, że coś się dzieje, bóle brzucha, głowy, różne są sytuacje. Często dzieci dźwigają jakąś tajemnicę i wiedzą, że jak powiesz, to będzie źle i one wtedy nie powiedzą od razu. Ja pewnie zachęcam do tego, żeby nie zastanawiać się co to, tylko wysyłać jakby, tak, jak Pan Robert powiedział, do specjalistów poza mury szkolne, bo to często bardzo pomaga, a my bardzo Wam pewnie chętnie pomożemy. Jeżeli jest to przemoc, to ją nazwiemy, jeśli jest to jakiś inny problem, to też bardzo chętnie i myślę, że to też często mury szkolne blokują, a nam trochę gdzieś łatwiej i z tym rodzicem rozmawiać, głównie z tą ofiarą, bo jest już inny taki pewnie klimat i bardzo chętnie służymy. Mieliśmy ostatnio przypadek Pani, która trafiła ze szkoły i fajnie ta mama gdzieś, daliśmy sobie czas, żeby z nią porozmawiać, okazało się, że jest bardzo dużo rzeczy, w których trzeba tą mamę wesprzeć i w których trzeba jej pomóc. Myślę, że to jest też taki klucz. Pewnie dla Was taka nasza pomoc, zawsze będę to pewnie powtarzała, że w każdym obszarze gdzieś możecie na nas liczyć i pewnie jest też tak, że my w tym momencie, o tej świetlicy, pewnie jest tak, że my z tą profilaktyką schodzimy jak najniżej, jak najniżej się da i oferujemy też dla rodzin, które często ze względów finansowych trzymają dzieci w domach, że tak brzydko powiem, oferujemy im tą naszą świetlicę, w której tak naprawdę też zauważamy, że coś się dzieje i też potrzebujemy troszeczkę czasu na to, żeby to nazwać, ale jakby pracujemy od razu z rodzicem na zasadzie grupy rodzica i w momencie, kiedy nazwiemy to, nie wiem, problemem alkoholowym, to trafia rodzic na właściwą grupę, jeśli jest to problem przemocy, trafia na grupę wsparcie dla ofiar i tak naprawdę myślę, że w Chojnicach jest tak, że nie ma takiej luki, żeby nam gdzieś to dziecko umknęło, bo są szkoły, są przedszkola, w sytuacji, kiedy rodzic powie, że go nie stać jest nasza grupa, czyli nie ma tak naprawdę powodu, żeby tą tajemnicę to dziecko niosło bardzo długo. Natomiast my po naszych pewnie maluchach widzimy, jak wielki problem, jak wielkie piętno ta tajemnica zostawia na dzieciach, te dzieci naprawdę w tych swoich małych główkach robią, co mogą, żeby gdzieś z tą normą się pogodzić, bo ja się zgadzam, że dla nich to często norma 
i często jest tak, że od kiedy są na świecie tak są wychowywane i nie mają innego taty, innej mamy, one słuchają w grupie rówieśniczej, że w innych domach jest inaczej, ale jest to naprawdę dla nich bardzo wielki problem i za każdym razem, kiedy my reagujemy, dajemy im taką nadzieję, że coś się zmieni im i ich mamom. Myślę, że tu też dla mnie bardzo ważne jest, żeby nie krzywdzić po raz wtóry w tym momencie takich osób, głównie tych dzieci, które bardzo trudno potem drugi raz komukolwiek powiedzą o tym, co się stało. Myślę, że to jest najważniejsze, 
o czym trzeba było pomyśleć, nie bać się tego, że się usłyszało od nich prawdę, a raczej poczuć się docenionym, że to mi zaufało i zrobić wszystko, żeby po prostu wyjść naprzeciw z tą pomocą jak najlepszą, Ja w Ośrodku, pracując z ofiarami, spotykam się z takim poglądem, że gdybym może 20 lat temu była lepiej potraktowana, to bym się nie zgadzała na przemoc, gdybym 3 lata temu lepiej pedagog by zareagował, policjant, czy ktokolwiek inny, to już by mogło tego nie być i ja myślę, że to jest dla nas, dla pracowników różnych instytucji bardzo kluczowa sprawa, bo nie trzeba rozumieć ofiar przemocy, to jest bardzo trudne, Pan Robert zresztą to też powiedział, nie trzeba się zastanawiać, czemu ona jest taka, od tego są specjaliści, żeby dotrzeć do niej, dać jej wsparcie. Natomiast zawsze trzeba pamiętać, że jak się ją zrani, to ona się w tą skorupę zamknie trzy razy mocniej i nie zadzwoni po Policję, nie pójdzie do pedagoga, ja już nie muszę pewnie pedagogom mówić, co się z dziećmi w takiej sytuacji dzieje, bo to jest jeszcze gorsze i myślę sobie, że to jest najważniejsze dla nas, że nie musimy wszystkiego wiedzieć, szukajmy pomocy specjalistów, natomiast nie rańmy po raz kolejny ofiary, bo ona naprawdę się nie zwróci o pomoc. Tak, jak Pan Robert tutaj nam pokazał, są tak drastyczne sytuacje, z którymi te kobiety się muszą zmagać, że często mówienie komuś o tym jest dla nich tak trudne, potem jeszcze usłyszenie, że „wie pani co, to jest normalne, pani tam jakoś tą zupę lepiej mu dosoli i będzie dobrze” jest po prostu tragedią i myślę, że to jest istotne. Czyli jak coś się dzieje, to reagujmy, nie szukajmy w sobie specjalisty, bo się na wszystkim nie jesteśmy w stanie znać.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – sądzę, że Pani Dyrektor uprzejmie nas zaprasza, przedszkola, szkoły, przekazujcie trudne sprawy, szukajcie rozwiązania właśnie w tym Ośrodku. Wiem, że Pani Dyrektor bardzo sobie ceni szkoły, które przekazują takie informacje, które przekazują ucznia, rodzica, czy całą rodzinę do terapii.

· Radny Dariusz Folerzyński – troszeczkę zmieniłbym temat, tutaj nawiązując do ostatniego zdania Pani Agnieszki. Mamy tutaj kwiat chojnickiej Policji obładowany, podejrzewam, wiedzą, a w związku z tym, że jak wiemy zadania służbowe są bardzo ważne i nie chcielibyśmy, Pani Przewodnicząca, zbyt długo trzymać Panów policjantów, natomiast miałbym jedno pytanie, jak wyglądają tak naprawdę chojnickie statystyki jeśli chodzi o przemoc w rodzinie i miałbym takie jedno szczególne pytanie, z ilu interwencji domowych, wynikających ze zwykłej burdy, przeradza się w interwencje związane właśnie z przemocą w rodzinie, z elementami, które potem jakby kończą się u Pani Agnieszki, czy kończą się wyrokami w Sądzie, czy jest jakieś rozdzielenie, czy takie w ogóle statystyki prowadzicie.
· Aspirant Rafał Cybulski – jestem koordynatorem przemocy w rodzinie na cały powiat naszego terenu. Na naszym terenie odnotowano w 2009 roku od 1 stycznia do 31 grudnia 1.307 interwencji ogółem, w tym jest 404 interwencje dotyczące przemocy w rodzinie. Nie każda interwencja jest przemocą, dlatego jest taka różnica. Możemy tutaj podzielić na obszar miejski 
i wiejski, czyli miasto i wieś. Na terenie miasta odnotowano 268 interwencji dotyczących przemocy w rodzinie, wieś natomiast 136 interwencji. Liczba pokrzywdzonych w wyniku przemocy domowej ogółem jest 865 osób, w tym kobiet - 393, mężczyzn - 93, nieletnich do 13 lat – 291 
i do 18 lat – 88. Liczba sprawców ogółem – 405 osób, jest 1 więcej z uwagi, że na jednej interwencji domowej było dwóch sprawców do jednej ofiary. Kobiet – 22 osoby, mężczyzn – 383 osoby, nieletnich w 2009 roku nie było. Sprawców domowych zatrzymanych ogółem 192 osoby, kobiet – 9, mężczyzn – 183, nieletnich też nie zatrzymano. Liczba sprawców przemocy domowej pod wpływem alkoholu – 211, kobiet – 8, mężczyzn – 203. Przewiezionych do policyjnych pomieszczeń dla osób zatrzymanych – 192 osoby, kobiet – 9, mężczyzn – 183. Liczba przypadków udzielenia pomocy medycznej podczas interwencji domowych, gdzie jest przemoc – ogółem 19, pokrzywdzonych – 3, sprawców – 16. Liczba dzieci przewiezionych do szpitala, placówek lub pod inną opiekę z interwencji domowych – 6 osób. Liczba postępowań z art.207 kodeksu karnego – ogółem 264, wszczętych – 93, stwierdzonych – 63, zakończonych – 108. Liczba informacji przesłanych do Ośrodków Pomocy Społecznej, Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, placówek służby zdrowia i innych – ogółem 384.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – bardzo dziękujemy za informację, cieszymy się bardzo, że kontakty z Panem Cybulskim mają wszystkie szkoły, przedszkola, znamy Pana 
i wiemy do kogo się kierować, Poproszę o tą informację do naszego protokołu.
· Komisarz Tomasz Kąkolewski – jestem Naczelnikiem Wydziału Prewencji i powiem, żeby skomentować. To są suche liczby, które kolega przedstawił, ja dopowiem tylko, że w porównaniu z rokiem 2008 spadek tych interwencji domowych, typowo interwencji domowych, nie do przemocy w rodzinie, ten wskaźnik byśmy odnotowywali jako lekko zwiększający się, więc można powiedzieć, że dynamika troszeczkę wzrosła, jednak spadła ta ilość interwencji domowych do przemocy w rodzinie, z tym, że niestety z kolei wzrosła liczba osób, które dopuszczały się tej przemocy w rodzinie pod wpływem alkoholu, a co dodatkowo jeszcze, może wbrew temu, co Pan Robert powiedział, chociaż nie demonizując zagadnienia, chciałem też wskazać, że odnotowaliśmy troszeczkę zwiększony wskaźnik tych interwencji w zakresie przemocy w rodzinie, gdzie sprawcą były kobiety jednak. To są jakby marginalne rzeczy jeśli chodzi o ilość tych kobiet – sprawców, ale jednak ta tendencja jest wzrastająca, więc pewnie tutaj by trzeba było się pochylić nad pewnym problemem, dlaczego się tak dzieje, że te kobiety teraz zaczynają stosować przemoc wobec mężczyzn.
· Pani Adela Martin– może te dane nie są zatrważające, ale to są tylko takie sprawy zgłoszone telefonicznie, jednak pamiętajmy o osobach, które po prostu nie mają na tyle odwagi, żeby zgłosić problem, a na pewno przemoc jest.
· Komisarz Tomasz Kąkolewski – na pewno, my mówimy tylko o tym, gdzie Policja prowadzi, czy wszczęła procedury Niebieskiej Karty, więc gdzie ta przemoc już jest jakby udokumentowana, gdzie są wszczęte czynności przez Policję, prowadzone potem przez dzielnicowego jako teczka przemocy, gdzie informacje trafiają do Miejskich Ośrodków Pomocy, czy Gminnych Ośrodków Pomocy Społecznej, bardzo często do Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej, również do Sądów Rodzinnych. Czarną pewnie, czy tą ciemną liczbą byłyby pewnie te przypadki, które nie są zgłaszane, ale gdzieś tam można je odnotować pewnie w zaciszu pokoi, czy mieszkań, czy domów, o których my nie wiemy.
· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – pewnie dokładnie jest tak, że tutaj padły statystyki policyjne, czyli te osoby, te kobiety, które gdzieś w jakiś sposób odważyły się zadzwonić, a musimy mieć świadomość, że to jest bardzo często bardzo trudne dla nich wziąć telefon i zadzwonić 
z różnych względów, ale myślę, że to, co ja pewnie obserwuję, bardzo często łatwiej tym kobietom jest przyjść do placówek niemundurowych i nie Komendy. Myślę, że tu znowu jest taki sygnał do Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej, do nas, do szkół, że tak naprawdę te kobiety szukają pomocy i jest tych przypadków dużo więcej. Myślę, że jak kiedyś się pokusimy o takie statystyki ze wszystkich instytucji, to nam dopiero wyjdzie obraz. Jest pewnie też tak, że wiele tych kobiet potrzebuje czasu, żeby w jakikolwiek sposób dać znać, chociaż ja twierdzę, że one dają znać za każdym razem, gotowe, lub nie do tego, żeby podjąć walkę z przemocą, one dają nam sygnał i kwestia tego, na ile my jesteśmy w stanie im odpowiedzieć nie zrażając ich od razu hasłem „weź rozwód”, bo to je zamknie. Natomiast po prostu delikatnie poczekać, aż one zrozumieją, co się dzieje i nabiorą siły, ponieważ musimy mieć świadomość, że przejście przez ten proces Policja, Prokurator i Sąd nie jest łatwy. Ja myślę, że jak każda z nas, czy każdy z nas by pomyślał, że idzie do Sądu, do Prokuratury zeznawać, mnie się nogi trzęsą za każdym razem jak idę gdziekolwiek zeznawać i chociaż już czasami jest tak, że któryś raz temu samemu na przykład policjantowi zeznaję, to i tak jest niepokój, a co dopiero w sytuacji, kiedy ta kobieta mówi o bardzo trudnych rzeczach i myślę, że tu też bardzo istotna rzecz, która się dzieje i mam nadzieję, że dziać się będzie, że bardzo istotne jest, żeby taka osoba też trafiła na jakąkolwiek grupę wsparcia. Tutaj duży ukłon do Policji, ponieważ tak się dzieje, że za każdym razem gdzieś my możemy pomóc w tym, żeby kobieta się nie wycofała z zeznań, a takie pomysły też mają. Myślę, że tu też jest dla nas, placówek szkolnych, Ośrodka Pomocy Społecznej, naszego, że po prostu trzeba tym kobietom pomagać, nie tylko zgłosić przemoc, ale to jest dopiero początek drogi, w której trzeba ją wspierać.
· Komendant Piotr Trusiewicz – żeby uświadomić mniej więcej jak to wygląda, bo statystyki, suche fakty, liczby może niewiele dają, ale na przykład są tygodnie, że nie mamy żadnej sprawy aresztowej, jeżeli chodzi o przemoc domową, ale są tygodnie, że mamy po trzy areszty w Sądzie, z nimi występujemy z wnioskiem do Prokuratury w co najmniej trzech przypadkach na przykład o zastosowanie tymczasowego aresztowania. Czyli to troszeczkę może idzie falami 
w zależności od tego, jakie przypadki do nas trafiają, ale Pani Dyrektor sama też może potwierdzić, że bardzo często właśnie te przypadki dotyczą sytuacji, gdzie u nas wcześniej na przykład nie ma zgłoszenia, czyli mamy do czynienia z sytuacjami drastycznymi, które trwają długo, bo w tym momencie jest to jakieś wskazanie do zastosowania tymczasowego aresztowania. My, jako Policja nie mamy wcześniej zgłoszenia, ale to, co chciałem zaznaczyć, co powiedział Pan Robert wcześniej, że coraz częściej te sytuacje dotyczące przemocy domowej nie zdarzają się 
w rodzinach patologicznych, w środowiskach patologicznych. Chciałem jeszcze raz zwrócić uwagę, to, co mówiłem na niejednym spotkaniu, na rolę szkół, na rolę Ośrodków, na rolę nas wszystkich jako sąsiadów, osób, które gdzieś tam zamieszkują. Ja często i gęsto „czepiam się” radnych, tak brzydko powiem, ale są to osoby, które mają szczególne zaufanie społeczne, są wybrani spośród nas i też myślę, że warto pokusić się o niektóre sytuacje na spotkaniach osiedlowych, czy spotkaniach z radnymi, żeby ten problem naświetlać, bo on dotyczy każdego 
z nas. Natomiast my nie wszędzie jesteśmy, jeżeli na terenie miasta Chojnice pracuje 6 dzielnicowych, to oni też nie wszędzie dotrą, nie zawsze w każdym mieszkaniu są i nie w każdej rodzinie.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – my, Panie Komendancie, bardzo sobie cenimy współpracę z Państwem i gdziekolwiek są jakieś posiedzenia, czy potrzebujemy Waszego wsparcia i Pan Komendant wie, że jesteśmy bardzo za to wdzięczni.
· Radny Piotr Pawlicki – tym niemniej pozwolę sobie na taki komentarz, przepraszam, chciałem powiedzieć puentę, ale nie ja prowadzę to spotkanie, więc komentarz, że twierdzę, iż w naszym Powiecie, bo o tym mówimy, tak myślę, nie mam takich przekonywujących danych, że jednak większość, jakaś większość rodzin jednak jest normalnie prowadzących, układających i powiem to tak, źle by było, gdyby co roku mieć takie spotkanie i słyszeć, że statystyki są coraz gorsze 
w tej kwestii przemocy. Ja dlatego to mówię, iż myślę, że musimy tak mówić, że jest coraz lepiej, bo co by to było, gdyby za rok usłyszeć, że jest coraz gorzej, a instytucji pomagających jest coraz więcej, coś by było nie tak. Więc ja sądzę, że dobrą byłoby jednak puentą stwierdzić, że mamy większość rodzin dobrych, z dobrymi relacjami, ponieważ między innymi tak profesjonalnie prowadzący kwestie pomocy dzieciom, innym osobom w szkołach, w przedszkolach i tu profesjonalnie wysłuchanych rzeczywiście z dużą dozą fachowości Pana zdarzeń z pracy, nie mówię już o Policji, musi prowadzić do polepszenia stanu tego rzeczy. Więc ja sądzę, że właśnie co roku usłyszymy, że jest coraz lepiej i to jest to najważniejsze w tym wszystkim myślę, żeby nie popaść w taką straszną czarną, że tak powiem, dziurę. Na koniec, jeżeli wolno mi dodać, dodam tak, a propos tego zagadnienia medialnego, kwestia nie jest taka prosta, ale powiem tak, być może dobrze by było, gdyby jednak w sferach tych wielkich, ogromnych, jakie nas nieraz otaczają, mówię o polityce, było tylko zerknąć tak normalniej na ludzi tej polityki. Myślę sobie, że w jakimś sensie nie tylko para prezydencka, tam wiele osób leciało, ci ludzie mieli świetne rodziny, ale gdyby tylko skupić się na parze prezydenckiej i gdyby tylko tą rodzinność wykazać, ja słyszałem ostatnio, tak pięknie powiedziano ten słodko nieporadny prezydent, wreszcie powiedziano piękną sprawę, a później nagle z tą Marią te piękne kwiaty, relacje, cudowności, gdyby to pokazywać medialnie, to jakiś wspaniały przekaz wychowawczy do młodzieży by popłynął i w ogóle, czy nie byłoby to właśnie zaczątkiem nie powinno być właśnie takiego ustawiania medialnego, żeby jak najwięcej pokazywać dobrych rodzin w dobrych relacjach. Oczywiście też pisząc o tych trudnych sprawach, żeby móc wykreować świetny taki model dla młodego pokolenia.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – cały czas pracujemy nad komentarzem przed zakończeniem posiedzenia, teraz bardzo proszę uprzejmie Pan Robert.
· Pan Robert Lubrant – powiem Panu tak, to, o czym my tutaj mówimy i w ogóle, jeżeli dyskutuje się o różnego rodzaju problemach, to w stosunku do całej ilości naszych mieszkańców 
w Polsce zawsze to będzie pewien margines i my mówimy o różnych marginesach. Tylko też nie można powiedzieć, że w co drugiej rodzinie jest przemoc taka drastyczna, absolutnie nie 
i w pełni z Panem się tutaj zgadzam z tej strony na przykład, że jeżeli będziemy mówili o przestępczości nieletnich i będzie bardzo głośno, będą trzy artykuły w prasie, czy coś, to nie oznacza, że Policja ma problem bardzo wielki z przestępczością nieletnich, bo to jest jakiś procent tych wszystkich problemów, które na przykład przez Policję są załatwiane. Tak, że mówimy tu o pewnym zjawisku jak najbardziej. Ale z drugiej strony ja widzę takie małe niebezpieczeństwo też, że też nie możemy nie mówić i ukrywać, pokazywać, że wszystko jest świetnie i pięknie. Ja Państwu powiem tak, był kiedyś czas, bo ja generalnie współpracowałem i współpracuję ze wszystkimi instytucjami i osobami, miałem bardzo świetną współpracę z Salezjanami, z księżmi i w którymś momencie było tak, że na tamten czas ta grupa społeczna w ogóle nie dopuszczała do tego, że jest w ogóle możliwa przemoc w rodzinie. Dzisiaj „Caritas”, na przykład w Bydgoszczy, pisze projekty, programy i zajmują się ofiarami przemocy, czyli proszę zobaczyć, jaka nastąpiła na przykład świadomość, czy zmiana poglądu nawet w tej instytucji kościelnej i wcale księża już nie ukrywają, że wszystkie rodziny są idealne i super, tylko wiedzą też, że nawet rodziny bardzo katolickie i w bardzo katolickich rodzinach okazuje się, że jest przemoc w rodzinie. Ja posunę się dalej, ja mam moją chrzestną, która jest bardzo ogromną katoliczką, ale się 
w tej chwili separacyjnie rozstała już na jesień życia ze swoim mężem, natomiast to, co robił wuja w stosunku do mojej chrzestnej i do mojego kuzyna, który dzisiaj w ogóle z ojcem nie rozmawia, jaką przemoc stosował, ja byłem świadkiem tego wszystkiego w dzieciństwie, a moja chrzestna jest bardzo wierząca, a mój kuzyn wiele lat był ministrantem. W związku z tym nawet tutaj nie ma się nijak jedno do drugiego, bo przypadki się będą wszędzie zdarzać, we wszystkich możliwych środowiskach, czy religijnych, czy politycznych, czy lewa, czy prawa strona, czy konserwatywni, czy niekonserwatywni, to jest takie zjawisko, które ogarnia nas wszystkich, aczkolwiek zgodzę się z Panem, trzeba traktować to, że to jest pewien jakiś margines brzydkich rzeczy w naszym społeczeństwie. Trzeba dużo robić, żeby tych brzydkich rzeczy było jeszcze mniej, zminimalizować to. Że nie wyplenimy tego całkowicie, to nie ma takiej możliwości, żeby wszystkie patologie zwalczyć, bo Policja musiałaby być zlikwidowana i nie miałaby pracy.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ja myślę, że właśnie takie statystyki, analizy, o których mówił Pan radny Pawlicki, należałoby do społecznych organizacji, czy stowarzyszeń, które by raz w roku na przykład dokonywałyby takiej analizy, czy raportu takich sytuacji i z tym byśmy łatwiej docierali do społeczeństwa. Myślę, że nie nakładajmy takich dodatkowych zadań na instytucje, które mają wiele różnych spraw, a może je przełóżmy na taką działalność poza instytucjami, czyli do stowarzyszeń, do takich grup. Zaczęliśmy piękną pracę na te tematy, bo Państwo radni chcieliście bardzo znać ten problem i dlatego dzisiaj z tym problemem i na ten temat rozmawiamy, dyskutujemy. Kto ma jeszcze pytania do naszego gościa, do naszych gości pozostałych? Chciałabym uprzejmie zapytać Panie, które są kuratorami sądowymi, wiem, że biorą dzisiaj z nami udział, czy zechciałyby też przekazać nam jakieś informacje?
· Pani Izabela Łosińska-Primka – jestem kuratorem rodzinnym i w powiązaniu do danych, jakie Policja nam przedstawiła muszę powiedzieć, że większość spraw nadzorowych, prowadzonych w Sądzie Rodzinnym, dotyczy przemocy w rodzinie na tle problemów alkoholowych pojawiających się, jest to tak mniej więcej około 60-70% wszystkich nadzorów prowadzonych przez kuratorów rodzinnych. Myślę, że podobnie sytuacja wygląda…
· Pani Katarzyna Dończyk – jestem kuratorem zawodowym dla dorosłych. Jeżeli chodzi o sytuację w Wydziale Karnym, to jest ona nieco inna. Ilość spraw związanych ze znęcaniem się nad rodziną jest około 15%, czyli jest to trochę inna statystyka, niż w Wydziale dla Nieletnich.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – dla nas jest bardzo ważne, że Państwo z nami współpracujecie, że jesteście, był zaproszony też Pan Sędzia, był zaproszony Pan Adam Smagorzewski, jednak zajęcia nie pozwoliły, żeby tu z nami być, jednak myślę, że jeżeli będą pytania 
i potrzeba będzie nam jakiejś informacji, to będziemy prosić jeszcze na spotkania.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – może ja tak ze swojej półki, jestem Przewodniczącą Miejskiej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, patrząc na Panie i Panów, to mamy ze sobą do czynienia nie tylko osobiście, ale również na papierze, gdzie Państwo do Komisji przysyłacie o tym, że ojciec pije, jak to wygląda i muszę Państwu powiedzieć, że bardzo dobrze układa się współpraca z kuratorami, ja byłabym zdziwiona, gdyby ktokolwiek powiedział złe słowo, bo ja jestem z nimi w bezpośrednim kontakcie i ta sprawa jest bardzo fajnie ułożona. Tak samo dobrze układa się współpraca ze szkołami, nie ma problemów, szkoły przysyłają, że mają podejrzenie, że w tej rodzinie ojciec pije, nadużywa alkoholu, my sprawę załatwiamy, ciągniemy aż do rozprawy sądowej, w zależności, bo czasem człowiek się ugnie, dlatego jestem wdzięczna. Nie mówię już o Policji, bo od nich tych wniosków to są tak wielkie stosy, że nie mamy czasem mocy przerobowej, żeby wszystkie przerobić, ale staramy się na bieżąco. Wszędzie jest zaznaczone, że jest podejrzenie, gdzie jest oczywiście podejrzenie, jest dołączona Niebieska Karta, tak, że obieg wszystkich informacji, kończąc na Komisji ds. rozmów z osobami uzależnionymi jest prawidłowy i dobry, jasny. Kuratorzy przysyłają do nas też, proszą o wszczęcie postępowania, bo widzą, że ktoś tam pije. Jednocześnie muszę powiedzieć, że Komisja jako taka też sama zgłasza do Prokuratora podejrzenie o popełnieniu przestępstwa, bo w rozmowach potem z osobami mieszkającymi z osobą uzależnioną, z osobą współuzależnioną wychodzą takie sprawy, że my mamy obowiązek, zresztą moralny obowiązek zgłosić do Prokuratora o podejrzeniu i tak też robimy. Jest to prawidłowy obieg informacji, uważam, żeby we wszystkich miastach tak było, jak w Chojnicach, to nie byłoby aż tak źle.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – widzę, że Pani radna zmierza do podsumowania dzisiejszej naszej debaty, ale ja jeszcze mam pytanie, kto z Państwa zechciałby, czy chce podzielić się swoją wiedzą, czy innymi sprawami? Czy można jeszcze zwrócić uwagę na jakiś związany z tym tematem, z tą debatą problem? Czyli dotykaliśmy dzisiaj wszystkich spraw 
i możemy powiedzieć na zakończenie, że krzywdzenie dzieci zaburza ich w ogóle funkcjonowania wszystkie funkcje życiowe, że krzywda w rodzinie zaburza i niszczy procesy wychowawcze, zaburza i niszczy więzi rodzinne, że obok tych osób, które nie umieją szukać pomocy, albo już ją znalazły, powinny stać służby, te wszystkie służby, o których tu dzisiaj mówiliśmy, które się tutaj wypowiadały. Wiemy, że w naszym mieście współpraca służb, instytucji w tym kierunku jest dobra, tak możemy ocenić, chętnie się spotykamy, dzielimy, rozmawiamy. Też prawda, że czekamy na sukcesy, jak nam powiedział Pan radny Pawlicki, sukcesów mamy sporo na koncie, chociażby hostel, który jest dumą naszego miasta, bo pomaga w części paru skrzywdzonym przede wszystkim matkom i dzieciom. Wiem, że Pani Agnieszka mówiła wczoraj, że jest zamieszkały w pełni, ile w tej chwili jest dzieci w tym hostelu?
· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – obecnie przebywają tam trzy rodziny, trzy mamy i szóstka dzieci łącznie. On nie jest pełen, to nie jest tak, że my już nie przyjmiemy nikogo, natomiast pewnie ilość osób jest spora.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – zamysłem dalszym naszej Komisji Społecznej 
w przyszłości byłoby też pomyśleć o mężczyznach krzywdzonych, czy o mężczyznach bezdomnych i kobietach bezdomnych, żeby o nich też pomyśleć, żeby kiedyś znaleźć dla nich miejsca. Czyli Komisja Społeczna bardzo szeroko myśli o pomocy wszystkim, a tutaj prosimy 
o wsparcie, przede wszystkim kontakty z Paniami pedagogami, psychologami, z Policją, oczywiście nad tym wszystkim czuwają szefowie jednostek, które są też z nami w kontaktach. Chciałabym, żeby to moje podsumowanie jeszcze ktoś wsparł.
· Radny Piotr Pawlicki – wesprę, ale zupełnie z innej strony, bardzo nieoczekiwanej. Mianowicie ja to tak sobie chciałbym się odnieść do takiej teorii wzajemności, mianowicie to nie wprost tutaj, ale może do Pana Burmistrza powiedzieć, że ponieważ często spotykamy się w szkołach, w przedszkolach i co ciekawe, jest bardzo zawsze tak samo, zawsze jest kawka i powiedzmy coś takiego. Teraz tu tylu gości, czy można by było na przyszłość tak w ramach tej teorii wzajemności kawką poczęstować tu wszystkich.
· Pan Robert Lubrant – nawiązując do Pana kawy powiem tak śmiesznie, może nie śmiesznie, jak ja rozpoczynałem swoją współpracę, to właśnie ta współpraca potem się rozwijała do tego stopnia, że my byliśmy wszyscy koleżankami, że jak ja gościłem u siebie koleżanki pedagożki, to nie było to zawsze służbowe spotkanie, tylko kawa, ciasteczka, jeżeli ja coś potrzebowałem to było to, że wywiad miałem na drugi dzień, ale w zamian za to musiałem szybko załatwić jej co innego i ta współpraca właśnie była taka już potem typowo koleżeńska, już nie patrzyliśmy na papiery, tylko bardziej na problem, ale były też sympatyczne właśnie takie chwile, że przy tej kawie, tak, jak Pan tutaj wspomniał, przy tym ciastku najwięcej problemów się rozwiązywało. Powiem nie bez kozery, jeżeli się robi jakieś spotkania bardzo oficjalne, czy konferencje jakieś, to nie na konferencjach się załatwia wiele spraw, tylko w kuluarach się załatwia najwięcej spraw i to wszyscy dobrze wiedzą. Jak ja jeżdżę na konferencje, to największe, najfajniejsze dyskusje, wymiana doświadczeń jest przy obiedzie, przy kawie, przy ciastku i wtedy właśnie jest najwięcej do powiedzenia, to jest normalne. Natomiast tak podsumowując, to powiem tylko tak, że ja już jestem zmęczony tą przemocą, będę musiał odpocząć trochę, bo jest to bardzo wyczerpujące energetycznie. Wczoraj miałem na dyżurze 3-godzinnym osiem osób i po dziadku, który przychodzi, 74-letni inwalida bez ręki, po udarze, po zawale, nad którym się znęca córka 23-letnia, to ja już psychicznie wysiadłem, a problem jest taki, że temu dziadkowi nikt nie chce w to uwierzyć, to, co ja ustalam w jakiś sposób i muszę powiedzieć, że sprawa dla mnie jest, nie wiem, może pierwsza sprawa, jeżeli się faktycznie nie zdziwię, się oprze o Strasburg z tego względu, że umorzono postępowanie przeciwko przemocy ze strony córki, ale natychmiast dziadka skazano za to, że grozi jej niby, że chce ją zabić i już ma wyrok nakazowy bez sprawy, bez niczego, to jest dla mnie ewenement w skali naszego kraju. Jednak takie przypadki też się zdarzają. 
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – przepraszam, stać nas na pewno na to i Pan Burmistrz to poprze.
Czyli w podsumowaniu, tematem przewodnim dzisiejszej debaty było przeciwdziałanie przemocy w rodzinie, jak również Polska deklaracja w sprawie przeciwdziałania przemocy w rodzinie, deklaracja przyjęta w grudniu 1995 roku na II Ogólnopolskiej Konferencji na temat Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie. Przemoc w rodzinie jest szczególnie drastycznym problemem w naszym kraju. Sprzyja jej bierność obywateli i bezsilność służb publicznych. Dlatego wzywamy parlament, administrację rządową i samorządową, sądownictwo, prokuraturę, media oraz wszystkich obywateli Rzeczypospolitej Polskiej do przeciwdziałania przemocy i postępowania zgodnie z następującymi zasadami etycznymi:

1. każdy człowiek ma prawo do życia w środowisku rodzinnym wolnym od przemocy, która jest naruszeniem praw i dóbr osobistych,

2. człowiek doświadczający przemocy nie może być za nią obwiniany,

3. dzieci i młodzież mają prawo do wzrastania w bezpiecznym środowisku wolnym od przemocy, a obowiązkiem dorosłych jest im to zapewnić,

4. każdy człowiek doświadczający przemocy ma prawo do pomocy prawnej, socjalnej, psychologicznej i medycznej, bez naruszania jego godności osobistej,

5. każdy człowiek ma prawo do wiedzy potrzebnej do radzenia sobie z przemocą,

6. każdy człowiek ma prawo do przeciwdziałania przemocy w rodzinie,

7. każdy człowiek ma obowiązek udzielania pomocy ofiarom przemocy w rodzinie.

Przemoc wobec dzieci i ich złe traktowanie jest poważnym problemem społecznym, 60% dorosłych Polaków stosuje kary fizyczne wobec swoich dzieci, około 17% co szósty 12-latek przyznaje, że w wyniku przemocy ze strony rodziców doznał urazu, czyli siniaki, zadrapania i tym podobne, blisko 23% polskich studentów przyznaje, że w ich domach przynajmniej kilkakrotnie dochodziło do przemocy fizycznej, 37% studentów mówi o kilkakrotnym wystąpieniu sytuacji, w której doszło do przemocy psychicznej, 34% pacjentów lecznictwa odwykowego stwierdza, że w okresie intensywnego picia używało przemocy fizycznej wobec dzieci, natomiast 50% stosowało przemoc psychiczną. Większość przypadków krzywdzenia dzieci pozostaje jednak tajemnicą rodzinną. Krzywdzenie dzieci zaburza ich funkcjonowanie we wszystkich dziedzinach życia. Zadaniem, jakie stoi dziś przed organizacjami i instytucjami jest zapewnienie profesjonalnej pomocy interwencyjnej i terapeutycznej dzieciom i ich rodzinom. Dzieci krzywdzone 
i ich rodziny potrzebują pomocy. Oto lista działań na rzecz przeciwdziałania krzywdzeniu i zaniedbywaniu dzieci, możliwych w obrębie społeczności lokalnej:
1. rozszerzenie działalności ośrodków udzielających pomocy ofiarom przemocy o pracę 
z dziećmi ofiarami przemocy,

2. prowadzenie programów terapeutycznych dla dzieci krzywdzonych we wszystkich placówkach oświatowych,
3. prowadzenie programów z zakresu zapobiegania przemocy wobec dzieci,

4. organizowanie bądź finansowanie szkoleń na temat pomagania dzieciom ofiarom przemocy,

5. organizowanie bądź finansowanie warsztatów umiejętności wychowawczych dla rodziców,

6. prowadzenie edukacji publicznej, druk informatorów o lokalnych placówkach pomagających dzieciom ofiarom przemocy, współpraca z lokalnymi mediami, prowadzenie lokalnych kampanii poświęconych przeciwdziałaniu przemocy wobec dzieci,

7. tworzenie lokalnych koalicji na rzecz zorganizowania systemu pomocy dzieciom krzywdzonym,

8. wspieranie i finansowanie działalności istniejących już placówek.

Pamiętajmy o naszym moralnym i etycznym obowiązku zgłaszania nawet podejrzeń o krzywdzeniu dzieci i przemocy w rodzinie mając na uwadze, że za ścianą lub za naszymi plecami dzieje się krzywda 90% dzieciom, 80% kobietom, 5-7% mężczyznom. Pamiętajmy, że § 207 kodeksu karnego ten czyn określa jako przestępstwo ścigane z urzędu.
Dziękuję serdecznie wszystkim za udział w posiedzeniu, dziękuję Panu Burmistrzowi Zielińskiemu, który bardzo wspomaga naszą Komisję, dziękuję mediom, bardzo nam jesteście Państwo potrzebni i wszelkie akcje, wszelkie nasze prace na temat przemocy w rodzinie przy pomocy mediów będą rozwiązywane. Jeszcze raz bardzo serdecznie wszystkim obecnym dziękuję. W przyszłym miesiącu odbędzie się debata na temat osób niepełnosprawnych, pracujemy z osobami niepełnosprawnymi i musimy im podać wiele informacji, chcemy też przy nich być.

Ad. 2
Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – przed rozpoczęciem omawiania materiału sesyjnego proponuję przegłosowanie wniosków dotyczących nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice oraz nadania tytułu Zasłużonego Obywatela Miasta Chojnice.

Wniosek o nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice Pani Elenie Pietrownej Rudenko – w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Wniosek o nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice Panu Georgowi Moenikes – 
w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Wniosek o nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice Panu Albertowi Menheere – 
w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Wniosek o nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice Panu Michaiłowi Konstantynowiczowi Wołkowowi – w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Wniosek o nadanie tytułu Zasłużonego Obywatela Miasta Chojnice Panu Tadeuszowi Guentzelowi – w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Wniosek o nadanie tytułu Zasłużonego Obywatela Miasta Chojnice Panu Tadeuszowi Szycy – 
w załączeniu. Czy są jakieś uwagi do wniosku? Nie ma. Przystępujemy do przegłosowania przedstawionego wniosku.

Komisja ds. Społecznych pozytywnie opiniuje w/w wniosek.

- 8 za (jednogłośnie).
Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2010r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXXVII/416/10 Rady Miejskiej w Chojnicach 
z dnia 29 marca 2010r. w sprawie udzielenia pomocy finansowej na rzecz Samorządu Województwa Pomorskiego
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie utworzenia odrębnych obwodów głosowania

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie uszczegółowienia opisu granic obwodu

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały zmieniającej Uchwałę Nr XXXIV/395/09 Rady Miejskiej w Chojnicach 
z dnia 16 grudnia 2009r. w sprawie trybu udzielania i rozliczania dotacji oraz tryb i zakres kontroli prawidłowości ich wykorzystania dla przedszkoli, innych form przedszkolnych, szkół podstawowych i gimnazjów dla których organem prowadzącym jest organ inny niż Gmina Miejska Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie przyjęcia do realizacji projektu w ramach Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospodarka
Pan Michał Karpiak – chciałem krótko przedstawić projekt, który przygotowujemy we współdziałaniu z jednostkami miejskimi, ze szkołami, z przedszkolem, z Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej 
i z Miejskim Ośrodkiem Pomocy Społecznej. Projekt będzie złożony do władzy wdrażającej programy europejskie, to jest instytucja, która przyjmuje wnioski w ramach programu operacyjnego Innowacyjna Gospodarka, ten program operacyjny jest skierowany przede wszystkim do przedsiębiorców, tym niemniej jest tutaj jedno takie właśnie działanie, z którego mogą skorzystać samorządy chcące przeciwdziałać wykluczeniu cyfrowemu, żeby ułatwić dostęp do internetu osobom biedniejszym, które ze względu na trudną sytuację materialną, trudną sytuację społeczną, rodzinną nie mają takiego dostępu, po prostu ich na ten internet nie stać, nie ma komputera w domu, nie ma łącza, nie stać ich na abonament. To są główni adresaci tego projektu. Oczywiście niejako przy okazji tworzymy stanowiska publicznego dostępu do internetu i nie będziemy na przykład innym uczniom w szkołach zabraniać tego dostępu, takie stanowiska komputerowe zostaną utworzone. Na ten moment na podstawie ankiet i jeszcze rozmów telefonicznych ustaliliśmy, że tych komputerów w jednostkach naszych podległych potrzeba 197, czyli około 200 komputerów i około 50 komputerów trafi do gospodarstw domowych do podopiecznych MOPS.
To wszystko, jeśli oczywiście uda nam się pozyskać dofinansowanie w ramach projektu, przewiduje się zakup komputerów, opłacanie łącza internetowego przez 3 lata, później jesteśmy też zobowiązani utrzymać te łącza przez kolejne 5 lat, do tego zakup niezbędnego oprogramowania, ubezpieczenie tego sprzętu, koszty nadzoru, czyli takie jakby pilnowanie, że ten sprzęt jest wykorzystywany zgodnie z przeznaczeniem, że on jest cały czas w tym miejscu, w którym miał być, czyli tutaj chodzi też na przykład o takie dodatkowe zajęcie dla pracowników socjalnych i dodatkowe godziny publicznego dostępu do internetu w szkołach w ramach takiej świetlicy internetowej, czy też w innych jednostkach.
To są te główne założenia projektu, koszty na ten moment są określone, aczkolwiek one mogą jeszcze w sposób jakiś w miarę istotny ulec zmianie, bo ciągle dochodzą nam nowe pomysły i troszeczkę może się to zmienić, tym niemniej na ten moment jest to około 2.172.000 zł, dofinansowanie wynosi 85%, więc jest to dosyć wysokie dofinansowanie, 15% jako Gmina Miejska Chojnice musimy zapewnić we własnym budżecie. Projekt byłby realizowany w latach 2011-2013 i później przez kolejne 5 lat też jesteśmy, tak, jak mówiłem, zobowiązani do utrzymania rezultatów tego projektu, zapewnienia jego trwałości, czyli te pracownie powstałe i te komputery w gospodarstwach domowych powinny cały czas funkcjonować.
Przewidujemy też pod koniec projektu taką modernizację, żeby ten zakupiony sprzęt nie zestarzał nam się przed czasem.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania Honorowego Obywatelstwa Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania tytułu Zasłużonego Obywatela Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie nadania tytułu Zasłużonego Obywatela Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zbycia gruntów na uzupełnienie nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie uchwalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu pod zabudowę produkcyjno-usługowo-mieszkalną w rejonie ulic Kościerskiej i Igielskiej w Chojnicach
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Ad. 3
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:
Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – od wczoraj posiadam informację, ale są osoby, które już wcześniej informowały podobno Panią Dyrektor MOPS, że przy ulicy Piłsudskiego jest ponad 80-letnia kobieta, jest ona zupełnie sama, bardzo cierpiąca, ta kobieta miała otrzymać z MOPS łóżko, jednak nie dostała. Osoby tam postronne, które się znajdą raz na dzień, albo raz na dwa dni nieraz znajdują ją leżącą na podłodze, są problemy ją położyć, bo ma odleżyny i tak krzyczy, że nie wiadomo, jak ją dotknąć. Czy Pani Dyrektor mogłaby nam coś o tej sprawie powiedzieć?
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – wiem, o kogo chodzi. Fakt, że to łóżko miało być, ale ta Pani nie chciała tego łóżka. My nawet jej proponowaliśmy, jednak zrezygnowała z tego łóżka.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ale tak nie można tej kobiety zostawić, musimy znaleźć jakieś rozwiązanie.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – jest problem, na siłę nic takiego nie zrobimy tej osobie, możemy jeszcze kolejny raz spróbować, przystąpić i na siłę to łóżko tam wstawić. Jednak jak na siłę wstawimy łóżko, to musimy wystawić tapczany, z którymi ona też jest zżyta, bo inaczej nie ma miejsca.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – wiem, że w tej chwili Pani nie jest przygotowana, ale ja bardzo bym uprzejmie prosiła o dokładne informacje o pacjentach 80-letnich, 85-letnich, które są pod opieką MOPS, pracownicy socjalni mogliby nam to zrobić, żeby Komisja miała informację, co się dzieje z takimi naprawdę starszymi schorowanymi ludźmi, jakie tam są procedury i gdzie, kto się nimi zajmuje. Myślę, że Pani Dyrektor będzie tak uprzejma i Pani pracownicy to nam zrobią, ale jest to nam bardzo potrzebne.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – odsyłam do protokołu Komisji Rewizyjnej, zespołu, który był w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej, tam są wszystkie dane oprócz tego momentu, o którym mówi Pani Przewodnicząca, czyli osoby starsze po 80-roku życia, tego akurat nie braliśmy, tej jednej rzeczy nie mamy faktycznie.
· Radny Andrzej Mielke – akurat znam niektóre sytuacje osób po 80-roku życia i raczej wszędzie było dobrze.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – jest duży protokół i tam jest wszystko wyszczególnione.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – czyli na kolejnym naszym spotkaniu sobie krótko przeczytamy to, co Państwo zebraliście, ten zespół. Ja Panu radnemu Mielke wierzę i wie, ale ostatnie informacje, chyba będzie fajnie, jak skontrolujemy, czy zorientujemy się jak to wygląda, Jeżeli Pani Dyrektor mogłaby, to byśmy bardzo prosili.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – ja mogę przekazać informację o osobach, które są u nas objęte usługami, ile jest takich osób. Natomiast nie mogę powiedzieć nic na temat osób, których my nie mamy objętych z uwagi na to, że do tych innych osób powyżej 80 lat ja w żaden sposób nie mogę dotrzeć, ponieważ jest ochrona danych osobowych. Kiedyś jako Ośrodek Pomocy Społecznej, jeszcze w latach 90-tych, sprawdzaliśmy osoby w wieku poprodukcyjnym, wówczas docieraliśmy do każdej osoby, sporządzaliśmy specjalne karty informacyjne i wiedzieliśmy doskonale, w jakich te osoby znajdują się sytuacjach, z kim mieszkają i tak dalej, Teraz z uwagi na ochronę danych osobowych nic zrobić nie możemy, jeżeli nie mamy zgłoszenia z ulicy lub sam pracownik od kogoś się dowie, to my nie mamy prawa nawet wejść do takiej osoby, albo osoba sama do nas się nie zgłosi, to my o tej osobie nic się nie dowiemy i ta osoba dalej będzie tak mieszkała. Przekażę Państwu radnym dane o osobach powyżej 80.roku życia, ile mam takich osób objętych pomocą, usługami, zasiłkami celowymi, ale podkreślam, tylko te osoby, które są w moim rejestrze. Mogę to przygotować na przykład za rok 2009, bo to jest takie najbardziej aktualne.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – bardzo o to proszę i jeżeli Pani Dyrektor byłaby uprzejma jeszcze dopisać procedury, będzie starali się to opublikować i wskazywać rodzinom, co można zrobić, mam takiego chorego, mam taką osobę, albo jestem jakimś krewnym i gdzie mogę się udać.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – wszystko przygotuję, natomiast jeżeli chodzi o tą osobę, 
o której wspominaliśmy na początku, to ja jeszcze na gorąco wyjaśnię i z Panią Przewodniczącą się skontaktuję.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – czyli w sprawach bieżących możemy podsumować, iż Komisja zainteresowała się problemem osób starszych ciężko chorych i formami pomocy dla nich na przykładzie 83-letniej ciężko chorej, samotnej kobiety z ulicy Piłsudskiego 15, której należy się natychmiastowa pomoc Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej. Komisja zwraca się do Pani Dyrektor MOPS o informację na temat form opieki nad samotnymi ciężko chorymi osobami w bardzo poważnym wieku.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.

Protokołowała
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